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Prenumerata wynosi 
miesięcznie:

CENY OGŁOSZEŃ:
Z« wiersz milimetrowy przed tekstem 

50 groszy, w tekśc e i nadesłane 
35 groszy, za tekstem 15 groszy. 
Nekrologi w tekście do 50 wierszy — 

15 groszy, do 80 wierszy—25 groszy,, 
do ioo wierszy —30 groszy za wiersz 
urobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 zloty. Matrymonialne 
15 gr. za wyraz. Tłustym drukiem 
po dwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej. ______

W numerach świątecznych I nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. ——
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Polityka zagraniczna Polski powinna hyć wybitnie pokojową.
Dyskusja nad ekspose ministra Zaleskiego.

WARSZAWA 31.7. (Tel. wł) Dzi- 
S|aj sejmowa komisja spraw zagranicz- 
lych rozpoczęła dyskusję nad ekspose 
Ministra spraw zagranicznych, Zaleskie- 
Ro.

Poseł Stroński zadowolony.
Pierwszy przemówił poseł Stroński 

który w dłuższem przemówieoin życzli­
wie potraktował ekspose mm. Zale­
skiego.

Objektywne stanowisko Zw. lud.-nar.
L Frzidstawiciel Zw. lud.-nar. poseł 
"•tor zająi się tą stroną ekspose mini­
ma spraw zagrań , którą sam p. Zale­
ci uważał za najważniejszą. Z zadowo- 
eniem stwierdził, że minister spraw za- 
^anicznych za swoją najważniejszą funk­
ię uważa obronę interesów ekonomicz­
nych kraju.

Mówca sądzi, źe jest to najbardziej 
Umowne i przekonywujące stwierdzenie, 
Zapewniające o pokojowości Rządu, tyl- 

bowiem w atmosferze pokojowości mo- 
‘ba skutecznie bronić interesów ekono­
micznych.

Ze takie stanowisko jest słuszne, że 
*iowa ministra znalazły przychylny od 
“twięk w innych krajach, stwierdzają 
R*osy  prasy amerykańskiej oraz realne 
ezuttaty, wyrażające się w odwiedzinach 

^'sji amerykańskiej. W każdym razie 
^'nfsterjum spraw zagranicznych powin­

no nie ustawać w pracy na obranej przez 
siebie drodze i starać się o przełamanie 
niechętnej opinji w Ameryce i stworzyć 
przez właściwe oświetlenie stosunków w 
Polsce na podstawie wyników prac mi­
sji amerykańskiej, mocne podstawy dla 
uzyskania kredytu w Ameryce.

Pomimo dokonanego przewrotu i 
stanowiska Zw. lud.-nar., przeciwko któ­
remu ten przewrót był wymierzony, stron­
nictwo mówcy, zachowa się objektywnie, 
a nawet życzliwie wobec polityki zagra­
nicznej każdego Rządu, który prowadzi 
ją na zdrowych zasadach, odpowiadają- 
cyh żywotnym interesom państwa, cho­
ciażby nawet stionnictwo było w jawnej 
opozycji w stosunku do całego Rządu

Znaczna część Sejmu o ile nie wro­
go, to zachowuje się neutralnie w sto­
sunku do zagadnień polityki zagranicz- 
nej. Gdyby się do takiego stanowiska

przyłączyło jedno dość duże ze stron- | prowadzenie polityki 'zagranicznej przy 
nictw polskich, stałoby się niemożliwe współpracy z Sejmem.

Prawa Sejmu w polityce zagranicznej.

Z największą s'iniałością — mówi 
poseł Bator, domagamy się, aby konsty­
tucyjne prawa Sejmu szanowane były 
na przyszłość przez Rząd. Bez względu 
na zachowanie się poszczególnych grup 
czy czynników, będziemy obstawać przy 
aaszem prawie i obowiązku, aby Sejm

Zwolennicy Locar

o ważniejszych poczynaniach Rządu w 
stosunku do innych państw był informo­
wany.

Dotyczy to przedewszystkiem obec­
nie układów z Niemcami i jest to w in­
teresie Rządu, aby nie brał odpowiedzial­
ności na swe barki za te sprawy.

a i Ligi Narodów.

Poseł Niedziałkowski z PPS wyra­
ził nadzieję, że polityka p. Zaleskiego 
będzie dalszym ciągiem polityki p Skrzyń­
skiego.

Poseł Dąbski (Str. chłopskie) soli-

Ukrainiec Poseł Wasyńczuk, pod­
kreślił, że widocinte p. Piłsudski zrezy­
gnował z programu federacyjnego,' skoro 
w przemówieniu ministra spraw zagra­
nicznych ani słowem nie wspomniano w 
sprawie narodu ukraińskiego. Zdaniem 
mówcy, polityka zagraniczna Rządu idzie 
po linii obozu przeciwnego PiBudscie.'

daryzując się z ekspose min. Zaleskie™, 
Podkreślił konieczność uzyskania prieł 
Polskę stałego miejsca w Radzie Ligi 
Narodów.

Co stwierdził poseł Wasyńczuk?

mu.
Nic nie powstrzyma dążeń narodu 

ukraińskiego do zjednoczenia i niepo­
dległości łącznie z _ narodem blałorusiń- 
skini.

Na tem rozprawę nad ekspose przer­
wano i odroczono dó poniedziałku.

Obrady Senatu nad zmianą Konstytucji i pełnomocnictwami
Socjaliści przeciwko pełnomocnictwom.

WARSZAWA, 31,7 (AW). — 
dzisiejszem posiedzeniu Senatu 

tatyfikowaną wczoraj przez Sejm koo 
"'encję w sprawie zwalczania porno- 
ttafjj przedłożył dziś Senatowi, se­
ktor Posner, PPS. Po ratylikacji i 
?Q krótkiem przemówieniu senatora 
^huiliego ustawę przyjęto bez zmian.

W dalszej dyskusji nad proje- 
“tm ustawy o zmianie Konstytucji i 
0 pełnomocnictwach zabrał głos se- 
Mor Posner nawiązując do ostatnie- 

przemówienia premjera Bartla, 
i’6ry oświadczył, że nadzieję swą o- 
?lera między innemi na pracowito- 1 

robotnika polskiego. Mówca po- 
*!edział, co następuje: Przywykliśmy

słyszeć tylko zarzuty przeciwko ro 
Lotnikowi polskiemu, więc z radoś­
cią stwierdzamy, że p. premjer Bar­
tel znajduje .się na jednej linji z ty­
mi, którzy uważają robotnika polskie­
go za najlepszy materjał. Z tych slow 
p. premjera wyprowadzamy dziś 
wniosek, źe nasze prawodawstwo w 
Polsce pod jego rządami nie ucierpi. 
Dalej mówca zauważył, że wbrew za­
pewnieniom drożyzna nie zmniejsza 
się lecz przeciwnie rośnie. Mówca wy 
wodzi, że ustawa o p.ełnomocuictwacn 
jest zamachem na ideę podziału władz 
i na ustrój demokratyczny w Polsce. 
Dlatego tez stronnictwo PPS me bę­
dzie głosowało za tą ustawą.

| intensywnej działalności ustawodaw­
czej, senator Biały oświadcza, że bę­
dzie glosował także za ustawą o 
pełnomocnictwach.

Następny mówca senator Bana­
szak (NPR) widzi wady Konstytucji 
w postanowieniach dotyczących ordy­
nacji wyborczej, które uniemożliwiają 
utworzenie stałej większości parła- 
mentarnej. Kończąc, senator Banaszak 
oświadcza się przeciwko ustawie o 
pełnomocnictwach, gdyż uważa, że 
Rząd dotychczas nie dał dowodów, 
ktoreby mogły zjednać zaufanie tak 
wielkie, jak wymagają tego rozlegle 
pełnomocnictwa.

benator Woźn cki (Klub Pracy) |

wita z uznaniem, źe obecne zmiany 
Konstytucji nie są dokonywane pod 
kątem widzenia personalnym, co mia­
ło miejsce przy uchwalaniu samej 
Konstytucji. Jest jednak zdania, że 
należałoby obecnie przeprowadzić je­
dynie zmiany niezbędne, inne zaś 
pozostawić następnemu Sejmowi. Co 
do pełnomocnictw, to w zasadzie 
mówca oświadcza się za nimi.

Stronnictwo mówcy w zasadzie 
nie odmawia ich temu Rządowi, któ­
rego dobra wola budzi zaufanie 
Wlerzemy, powiada mówca w szcze­
rość zamiarów obecnego Rządu i ży­
czymy mu pomyślnej realizacji jego 
zamierzeń.

Stanowisko Zw L. N.

i . Senator Zdanowski uważa, że jest 
powodów w Konstytucji, które 

.yudmają funkcjonowanie parlamentu: 
j|Yt niski wiek wyborców i przywileje 

•przedstawicieli ciał parlamentarnych,

Klub Ch. N. 

. Senator Tliullie uważa, że nasz 
^•Hamentaryzm ma wiele błędów, spo­
inowanych niedostosowaniem ordyna- 
t].1 wyborczej do kultury wyborców i 

•tego pożądane jest zn esienienie pro-

wreszcie proporcjonalność bez granic 
Ustawa usuwa te braki w sposob lra 
gmentaryczuy, zamiast gruntownie re­
formować Konstytucję. Klub mówcy bę 
dzie głosował przeciw pełnomocnictwom.

poprze Rząd.

porcjalności, wzmocnienie władzy wy 
konawczej i stanowiska Senatu Klub 
mówcy będzie głosował za pełnomocni­
ctwami w nadziei, że premjer wykona 
zapowiedziany program'

Ukraińcy w opozycji.
Senator Czerkawski oświadcza i wisko to motywują względami na 

w imieniu Klubu białoruskiego i u- j parlamentaryzm i obronę interesów 
kraińskiego, źe kluby te będą gloso- I mniejszości narodowych, 
wały przeciw obu ustawom. Stano- i

Piast poprze Rząd, NPR. odmawia poparcia.
.. W dalszym ci ągu dyskusji zabrał i niona w kierunku zmniejszenia liczby 

senator Biały, imieniem stron- I posłów i zabezpieczenia ciał ustawo- 
LCtwa Piasta. Mówca oświadczył, że i dawczych przed rozbiciem na drobne 
|*st  będzie głosował za zmianami. I strobnictwa. Wobec tego, że Sejm 
“t»Wa wyborczą powinna b»ć zmie- j obecny okazał się niezdolnym do

Uchwalenie zmian konstytucji
i ustawy o pełnomocnictwach.

Po zakończeniu dyskusji przystą­
piono dd glosowania. Wszystkie popraw­
ki komisji dotyczące zrównania praw z 
Sejmem przyjęto kwalifikowaną większo­
ścią głosów 63 przeciw 25. Z kolei 
przysiąpiono do głosowania nad ustawą 
o pełnomocnictwach.

W ten sposób uchwalono usta­
wę o zmianach Konstytucji i o peł­
nomocnictwach.

Następne posiedzenie Senatu 
odbędzie się we wrześniu o ile me 
?ajdzie potrzeba wcześniejszego zwo­
łania.
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Czytając glosy’ prasy „odrodzenia mo­
ralnego1', lwico wej i mniejszości narodo­
wych, możnaby przypuszczać, że w obozie 
narodowym znajdują się sarni złodzieje, 
bandyci, paskarze, szuje żerujące na pań­
stwowości polskiej. Zarówno c<i, którzy u- 
■ważają się ze jedynie powołanych do na­
prawy' Rzplitej, koncentrujący się około 
„Głosu Prawdy" z p. Słpiepyńskini na 
czele, wielokrotnym oszczercą, jak rów­
nież, czerwona gwardja z pod znaku „Ro­
botnika", czyniąc szumną autoreklamę 
sobie, swoim przywódcom partyjnym i 
przyjaciołom „czyitym jak lżą" i ubogim 
jak średniowieczni pielgrzymią sypią ka­
lumniami na prawo i lewo, twierdząć fał­
szywie z cyniczną obłudą. że wszyscy 
reprezentanci obozu narodowego, zwane-, 
go przez nich ..reakcją”, pdróbili olbrzt - 
mfe majątki na Polsce.

Hasło „sanacji moralnej”, .które poru­
szył, daleko wcześniej przed wypadkami 
majowcmi. Roman Dmowski w artykule 
swoim., broniącym czci b. premjera AVł.‘ 
Grabski?’*- pojął obóz „odrodzenia1' rz 
małpią żłbśłiwośeią, jako wygodne ńarzc- 
dzic (ffi^W-rzucania" błotem przeciwników 
polity*?®^'-  1 zdaje Tni si'> P0,''1'‘fią 
odwrócić uwagę społeczństwa od istotne­
go zła, od tysiąca i jedęti nadużyć tam, 
gdzie one się istotnie dzieją.*  źhlaje su; im, 
że reklamując kilku swe,eh szyldowych lti 
dzi, którzy nie zrobili majątku na 1'olsce, 
potrafią przysłanie wielkie trzęsawisko 
korupcji i zgnilizny, które istnieje wsiani 
tych, którzy najgłośniej krzyczą na czesc 
obecnego rządu

Stronnictwa narodowe nigdy nie glory­
fikowały swoich łudzi, uważając, że uczci 

•wość i sumienne spełnianie obowiązków 
obywatelskich to powinność, a nic. za- 

Isługa. Tak Swoje zadanie w stosunku do 
państwa Polskiego traktują: Roman Dmo­
wski. Stanisław Głąbiński. Za niska, Za­
morski, Seyda, Trąmpczyński, Zdziechow 
ski, Chaciński. Dąbrowski, Czerniowski, 
■Czctwortyński. Pluciński, Haller, Stani­
sław Grabski, tak traktował ś. p. Sksriw-k 
ii tak się odnosi cały obóz narodowy. Za­
pewne, wyjątki są, ale niema Mi.jylc,. ile, 

.po przeciwnej stronic. A chyba, ci, wy­
żej wymienieni, majątku na Polsce nie 
zrobili, a poświecili dla niej wszystko co 
mogli: swe zdolności, niezmordowaną prą 

1 cę, ofiarność wielką, aż do poświęcenia i 
zdrowie. Nie uchylali się od najcięższych 
obowiązków, narażali, swe życie niezgo­
rzej od innvch. Ale się nie reklantoWali i 
nikt ich nie eloryfikóvvał za to, i. są ucz­
ciwi. za to, że spełniali swą powinność 
wobec matki-Ojczyzny.

Ze samozwańczy ..«anatorzy moralni1* 
hasia ofiarności, moralności, używają Ja­

tko wygodnej broni demagogicznej, obli­
czonej na psychołogję tłumu, który nic 
rozsądza co prawiła, a co świadomy fałsz, 
dowodzi fakt, że nie poruszają osób, któ­
re sic skryły pod icli opiekuńcze skrzy­
dła, tak zwanego „Głosu Prawdy11. Nie 
pisnęli słówka o Ehrenbergu, o wzbogaco­
nym mult.imiljonerze Szereszewskim, nic 
stawiają zarzutu gen. Sosnkowskicmu, że 
ma majątek ziemski, w porządku jest „to­
warzysz" Marek, biedny jest jak mysz ko 
ścielna adwokat Paschalski.- Dobry jest 
Fryzo, bo finansuje pismo ..odrodzenia11, 
ale niedobry jest generał Józef Haller, 
jeden z najofiarniejszych ludzi w Polsce.

Gdzie się rozpanoszyło, Istotne zło, 
zwraca uwagę Władysław Grabski pi-

,jSairacJa moralna wymaga, by wyko­
rzenić masowe nadużycia — obywate­
li w stosunku do rządu. Tych nadużyć 
jest pełno w zakresie fałszywych deikła- 
racyj celnych i podatkowych, w zakre­
sie unikania akcyzy, uprawiania kontra­
bandy. .sprzedaży nielegalnej i nie są 
one należycie wykrywane i karane, 
choć się głośno stwierdza, że są one 
masowe11.

Takie postawienie kwestji, jasne i wy­
raźne, nie podoba się obozowi „czystemu 
jak kryształ", bo to uderza w poważne 
».fery tych, którzy dzisiaj piszą z ent-u- 
jijaziuem o obecnym Rządzie, którzy się 
zdeklarowali jako sprzymierzeńcy i pou­
czają lewicę, jaką ma prowadzić taktykę 
przeciwko obozowi narodowemu. 1 dla­
tego, znakomity, ale jednocześnie zacie­
trzewiony literat Daniłowski, bagatelizuje 
uwagi p . Wł. Grabskiego, widząc jedyne 
•»ebe®pieczeństwo w obozie narodowym,

i
!i
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Praktyczne Lekcje Buchalterji
pod kierownictwem MIECZYSŁAWA ROZYNESA w BĘDZINIE fi

rozpoczynają s ę w poniedziałek dnia 9 sierpnia b. r. 3
Absolwenci otrzymają po złożeniu egzaminu Dyplomy (świadectwa) wydane przez 

Profesorów Akalemil Haadlowei w Krakowie.
oonro ui hiich a t tfr u kupieckiej, bankowej i przemysłowej (fabry- 
PROGRAM BUCHALTERJI cznej), wydaje się kandydatom bezpłatnie.

Informacje i zapisy na miejscu: ul Zamkowa Nr. 3 front II-gie piętro, tylko w 
czwariki i w piątki od godz. 2-ej do 4 ej popoł. i od godziny O-ej do 8 ej wiecz. 
Warunki bardzo przystępne! lość uczni ściśle ograniczona.

który zwalcza tę prawdziwą zarazę złą i 
demoralizacji, o której piszę p. Wł. Grab-

Zaślepicnie i zacietrzewienie partyjne 
czasami bywa tak wielkie, że ludziom 
nawet uczciwym nie pozwala odróżnić pra 
wdy od kłamstwa.

Niezwykłe zdarzenie w Senacie
Warjat wpadł do sali obrad i chciat się widzieć z Prezydentem 

Okazał się nim Witold Gorczyński.
WARSZAWA, 31-7, (Tel. wł.) 

Na sobotniem posiedzeniu Senatu mia­
ło miejsce niezwykłe, a przykre zda­
rzenie. Mianowicie, podczas przemó­
wienia senatora Zdanowskiego, z po­
koju obok trybuny wpadł na salę ja­
kiś człowiek i usiłował wejść na try­
bunę, wykrzykując, źe stała mu się 
dzisiaj krzywda, że chce mówić z 
marszałkiem I ma podanie do Prezy­
denta Rzplitej.

Na sali zapanowała konsternacja, 
a woźni wyprowadzili owego czło­
wieka z sali obrad do kuluarów, gdzie 
go poddano badaniu.

Okazało się, ze jest to Witold 
Gorczyński znany z procesu PPP. Po 
wyprowadzeniu go uo kuluarów zem­
dlał i musiano go cucić.

Na zapytanie poco przyszedł

Pociągnięci do odpowiedzialności zostaną ci, 
łapówki i ci,którzy brali

WARSZAWA, 31-7 (Tel. wł.) Ko­
misja rewizyjna, powołana przez mini­
stra skarbu do rewizji monopolu spiry­
tusowego ukończyła swe prace.

Winiki pracy komisji są wprost re­
welacyjne Stwierdzono szereg nadużyć. 
W raporcie komisja stawia wniosek od­
dania sprawy prokuratorowi.

Oskarżeni o nadużycia funkcjo-

Wrzenia w Meksyku potęguje się.
Duchowni otrzymali nakaz opuszczenia kościołów.

LONDYN, 31 7 (AW.) Z Nowego 
Jorku nadchodzą nadal liczne wiado­
mości o wrzeniu w Meksyku. Rząd do­
wiedziawszy się o zebraniu licznych 
katolików, odbywających nocne narady, 
zarządził silne pogotowie wojskowe.

Pierwsze ofiary.
NOWY JORK, 31-7 (AW.) Na u- i den z senatorów został zabity, jakoteż 

licach rMeksyku doszło do sprzeczki i jeden sędzia znajdujący się w pobliżu, 
między kilku parlamentarzystami, przy- I Wiele osób rannych, 
czem przyszło do strzałów. Ogółem je- *

Piihy narażania oalmiM i mai partiami
przyczyną rozłamu w Jonie partji komunistycznej-

PARYŻ, 31-7 (AW.) Jak »Tele- 
graphen Cotnpagnie" donosi, odbywają 
się obecnie w Paryżu pertraktacje mię­
dzy bolszewikami a rosyjską partją 
mienszewików, których celem jest osta­
teczne porozumienie między bolszewi­
kami, mienszewikami i socjal-rewolu- 
cjonistami. Na wypadek dojścia do po­
rozumienia, przyznane będzie miensze- 
wikom i socjal-rewolucjonistom 3 miej­
sca w radzie komisarzy ludowych i in­

Społeczeństwo polskie tak łatwo, jak 
żadne inne ulega anormalnej psychozie 
zaciekłości partyjnej, foshigując się fał­
szom, której rezultatami są nawet zbro­
dnie.

Jest to jedna wiecej tragedja w Polsce,
S. A.

oświadczył, źe prześladują go wrogo­
wie, oraz, źe ma przy sobie plany 
konstrukcyjne bomb, które chce 
przedstawić Prezydentowi Rzplitej, 
przyczem wyciągnął rysunki i plany 
oraz podania na świstku papieru, na­
pisane w chaotycznej formie i bez 
związku.

Na zapytanie, gdzie mieszka nie 
umiał odpowiedzieć, a gdy zapytany, 
czy inoźe w Warszawie, odpowie­
dział;—zdaje mi się, że tak.

Zachowanie się Gorczyńskiego 
wskazywało jasno, ze znajduje się on 
w stanie niepoczytalności.

W czasie badania i przesłucha­
nia przyjechał premjer Bartel, który 
widząc stan Gorczyńskiego zatelefo­
nował po pogotowie ratunkowe, któ­
re zabrało chorego do szpitala.

którzy je dawali.
narjusze brali wysokie łapówki. Pocią­
gnięci być mają do odpowiedzialności 
zarówno ci, którzy brali łapówki, jak 
ci, którzy je dawali. Wobec tego sprawa 
zakrawa na wielką aferę.

Szereg osób na wyższych stano­
wiskach zostanie usuniętych z zajmo­
wanych urzędów.

Arcybiskup Meksyku zarządził celem 
zapobieżenia utarczkom, żeby duchow­
ni już dzisiaj rano opuścili kościoły, co 
miało nastąpić dopiero w południe. W 
katedrze meksykańskiej doszło do star­
cia, w którem rannych zostało kilka osób.

nych wyższych urzędach unji sowieckiej. 
Jak dalej donoszą, głównym powodem 
rozłamu, jaki się pojawił w ostatnim 
czasie w Moskwie w łonie partji ko­
munistycznej, są właśnie pertraktacje 
odbywające się w Paryżu, ponieważ 
odłam radykalny rządu moskiewskiego 
wypowiedział się stanowczo przeciw 
porozumieniu z mienszewikami i socjal- 
rewolucjonistami.
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Wojskowi a^lżietitiiki 
polityczne.

WARSZAWA, 31,7 (Tel. wlO' 
Dowiadujemy się, że władze wojsk0' 
we wydały rozporządzenie, zakazu*  
iące znajującym się w służbie czy°' 
nej wojskowej pełnienia płatnej służ­
by w dziennicach politycznych.

Rozłam w N. P. R.
WARSZAWA, 31,7 (Tel. wł).- 

Po ustąpieniu posła Waszkiewicza * 
klub NPR., zanosi się w tym klubi® 
na dalszy rozłam.

W pierwszych dniach sierpni*  
odbędzie się zjazd wojewódzki * 
Poznaniu, a kongres, który ma zade­
cydować o dalszej polityce NP& 
zwołany został do Łodzi na dzień 
17 października.

Zakończenie ćwiczeń wajske- 
wjeń w pasie granicz,.ym.

WARSZAWA, 31,7 (Tel. wł)." 
Wobec wypadków przekroczenia gra­
nicy przez dezertujących żołnierzy, 
władze wojskowe zabroniły prowa­
dzić ćwiczenia w pabLiżu granic pań­
stwa.

Rokowania handlowe 
polsko-sowiecaie.
WARSZAWA, 31.7 (Tri. wl).- 

Wobec daleko posuniętych prac przy­
gotowawczych w zwją,rku z trakta­
tem handlowym pomiędzy Polską i 
Rosją sowiecką, w niedługim czasie 
wyznaczeni zostaną dekegaci dla prze­
prowadzenia rokowań.

Olgi przy wydawaniu 
paszportów zagranicznych.

WARSZAWA, 31-7 (Tel. wty— 
Komisarz Rządu otrzymał polecenie 
bardziej liberalnego wydawania pasz­
portów zagranicznych na świadectwa 
lekarskie i świadectwa niazamożności. 
Granica niezamożności podwyższoną 
została z 600 na 800 iłocyoc miesię­
cznego dochodu.

Wśród ster t eatralnych.
WARSZAWA, 31-7 (AW.) — 

W sferach teatralnych mówią o prze­
sunięciach wśród aktorów teatrów 
warszawskich. Znana artystka Sewe­
ryna B roniewlczówna przechodzi do 
Teatru Narodowego gdzie ma kreować 
rolę Jakosty w Królu Edypie.

Decyzja w sprawie kin.
WARSZAWA, 31-7 (AW) Dzi­

siaj o godz. 1 nadszedł do zarządów 
kinoteatrów list z Ministerjum spraw 
wewn. zawierający decyzję w spra­
wie zatargu kinowego, wobec czego 
z dniem jutrzejszym kina zostaną 
otwarte.
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Zamierzeniarządufrancnskiego
PARYŻ, 31-7 (Pat) W przemó­

wieniu wygłoszonem na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby deputowanych Poin­
care zaznaczył, że projekty obecnego 
rządu mają na celu szybką poprawę 
sytuacji skarbowej, oraz sanacji fi­
nansów. Poincare potępił szerzenie 
paniki na rynku walutowym, ora*  
ukrywanie kapitałów zagranicą. Rząd 
pragnie dać frankowi wartość realną 
i przed stabilizacją podnieść jego 
kurs. Premjer wzywa Izbę, aby pod­
porządkowała wszystkie względy par­
tyjne dziełu sanacji finansowej.

Przedpotopowe ruiny.
RZYM, 31,7 (AW). Podczas ro­

bót ziemnych w okolicach miejsco­
wości Cesarstwa wykopane został/ 
na 10-metrowej głębokości szczątki 
olbrzymiego zwierzęcia przsddylu’ 
wjalnego z gatunku jaszczurogadó  ̂
nieznanego dotąd bliżej w nauce- 
Olbrzymia czaszka zwierzęcia posis°a 
wielkie wysunięte naprzód kły wie*'  
kości dwumetrowej. Szkielet zwi®' 
rzęcia jest zachowany dość dóbr**
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Żywy przykład.
To co się dzieje obecnie w Rosji jeszcze 

Sowieckiej, jeszcze rządzonej przez, partję 
komunistyczną, budzi żywe zainteresowa- 
n;e we wsaystkich państwach, ze wzglę­
du na widoczne wyswobodzenie Się Rosji 
z niemiłosiernych, okrutnych objęć zi­
mnej doktryny Leninowskiej.

Po długotrwałym okresie 9-io letnim 
bezwzględnej walki z przeciwnikami idei 
komunistycznej znaczonej półtora miljo- 
nem ofiar pomordowanych w bestjalśki 
spooób, poczyna się tworzyć fer­
ment niezadowolenia, poczynają two- 
rz.yć się grapy zadowolonych i niezado­
wolonych z kierunku rządu. Czego to do­
wodzi? Dowodzi, źe Rosja poczyna żyć, 
?e poczyna działać myśl samodzielna ni»- 
zależna. Dotychczas życie w Rosji, od 
czasu zwycięstwa bolszewików, oyło mar- 
!*e.  Wszelki odruch, wszelki protest, 
wszelkie niezależne zdanie było tępione 
bez miłosierdzia. Starano się ludzi zantie- 
n>ć w bezduszne, ślepe w posłuszeństwie, 
maszyny.

Taki stan, długo trwać nie mógł. Lu­
dność, przytłoczona ogromem, zastosowa­
nego w' początkach rewolucji, terroru, da­
la się powodować, przez pierwsze lata ró- 
j®ym „<srerezwyczaikom“ i komisarzom 
Poddawała się nawet, być może, z pe­
wnym zadowoleniem. Mćwóono o nowej 
erze, o raju, mającym uszczęśliwić bie­
dnych, zapewnić dobrobyt robotnikom.

Z czasem, psychoza daleko idącej bier­
ności mas, ustępowała przed budzącą się 
świadomością nawet takiego ciemnego 
cbłopa, jak jest w Rosji. 30 miljonów go­
spodarstw rolnych, poczynało coraz potę­
żniej oddziaływać na politykę sowieckich 
rządów, tymbardiiej, że chłop rosyjski 
^►zgrabiwszy wielkie majątki, ani słowa 
”ie dał sobie powiedzieć o możliwości u- 
Państwowienia ziemi. Nawet, pomimo wy- 
‘nordowania około miljona chłopów. Z tą 
nową potem, wprawdzie jeszcze niezbyt 
uświadomionych „ziemian", rząd sowiec­
ki rnusiał się coraz bardziej liczyć, oni bo­
giem odgrywali najważniejszą rolę w go­
spodarce państwowej, obliczonej na eks­
port płodów ziemnych.

To też, po śmierci Lenina, poczęła zary­
sowywać się coraz silniej zmiana kursu 
l^odtyki rządu. Zimni, bezduszni doktry- 
ńerzy musili ustąpić przed nowymi kiero- 
"'njkami, którzy realniej odczuwali po­
trzeby życia. Odsunięty został Trocki, Ra­
dek, Buchrin. Do władzy doszedł Stellin. 
Poczęto się starać o przyciągnięcie zagra­
nicznych kapitałów dla uruchomienia nie­
zbędnego przemysłu, robotnika zmuszono 
Pracować w warunkach gorszych, aniżeli 
■'■a czasów carskiej Rosji. Stopniowo przy- 
"Tacano prywatną własność i kłopotano 

niezgorzej spadkiem czerwońca, jak 
państwach o ustroju kapitalistycznym. 

Sprawy gospodarcze siłą rzeczy musialy 
być wysunięte na pierwszy plan.

Różnice poglądów w zakresie tych 
spraw były pierwszą przyczyną, która 
••Powodowała rozłam w partji utrzymywa- 
ny w tajemnicy i karbach przez żelazną 
dyscyplinę „czeka".

Kwestje gospodarcze, jako niewątpli­
wie najżywotniejsze w obecnych warun­
kach dla Rosji, odgrywały pierwszorzę­
dną rolę w jej życiu wewnętrznem. Nie- 
niniejstze jednak znaczenie nabiera kwe­
stja polityczna, kwestja budzącej się sa- 
”X»waedzy narodowej w Rosji.

Hietorja wskazuje, że w państwach, 
które przeżywały rewolucję, po pierw- 
Rzym okresie walk natury społecznej, od­
bywających się przy znacznym rozlewie 
krwi, przychodzi następnie okres wzmo­
żonego patrjotyzmu i ambicji narodowej. 
Objaw psychologicznie i życiowo biorąc 
niezwykle charakterystyczny i ciekawy, 
‘dea narodowa, zwycięża w końcu kosmo- 
Połitpczne nastroje, panujące z początkiem 
rewolucji.

Jasna rzecz, źe na to potrzeba czasu, 
tr^ba przebudzenia się ze snów o szczęśli- 
"tJóci ogólno-ludzkiej, kosztm siebie sa- 
"►ago, a szczególniej trzeba tego czasu 

w której uświadomienie i cywiłiza- 
cja dopiero się tworzą.

Jeżeli jednak, w szerokich warstwach 
bowej kasty ziemian, uświadomienie naro­
dowe znajduje się w zarodku, to żywioł 
^óejski, inteligencja posiada je w stopniu 
l*ż  mocno rozwiniętym, który również od- 
^ttływa na rozłam w łonie czynników 
rządzących.

Ten czynnik narodowej samowiedzy, 
^jdobitniej uwydatnia się w polityce pań 
^■wowej zagranicznej Rosji, w jej eks- 

na wschód, w Azji, w jej stosunku 
***Aflgłji, w komentarzach prasy rosyj­

skiej o polityce wszechświatowej i roli ja­
ką w niej odgrywa Rosja, niejako symbol 
rewolucji społecznej, a jako państwo par 
ezcellenee rosyiskie.

Opozycja,która podnosi głowę przeciw­
ko kierunkowi obecnego rządu sowiec­
kiego, występuje przeciwko, jak nazywa, 
ugodowej polityce, nabierającej coraz bar­
dziej cech polityki państw o charakterze 
kapitalistycznym. Jednał; w Rosji istnieje 
nietylko ta opozycja z Zinowjewem na 
czele, która, chdałaby nawrócić do bez­
względnego stosowania doktryn komti- 
iwstycznych, ale istnieje szereg grup opo­
zycyjnych, które uważają, że Rosja po­
winna zrzucić całkowicie pęta komuni­
styczne hamujące jej życie gospodarcze i 
polityczne.

Rosja poczyna żyć. Ludzie poczynają 
myśleć i nie boją się myśleć. Dla Polski, 
zjawisko to ma specjalnie doniosłe zna­
czenie, ze względu na bliskie sąsiedztwo 
i na olbrzymiej przestrzeni rozciągającą 
się granicę.

Że Rosję powaliła najpierw na obie ło­
patki wojna wszechświatowa, a później 
rewolucja ją przygwoździła i oalajTła na 
szereg lat, było tp zdarzenie niewątpliwie 
nadwyraz szczęśliwe i pomyślne. Umożli­
wiło to odbudowanie Polski takiej, jaką po . 
siadamy. Niemniej jednak, odsunąwszy f 
n: bezpieczeństwo imperialistycznej poli- I 
tyki, carskiej Rosji, na dłuższy okres cza- • 
su, pozwała przypuszczać, źe to niebezpie |

Przesilenie dnia z nocą na Litwie.
Nowe rzaiv, oowi ludzie, nowa tolltvka. — Srrawa eolska w Kowieńszczyźnie 1 oOecnl oosaodarze Litwy
— ludowcy. — Postulaty mniejszości polskiej. — Autonomia kulturalna. — Projekty ustawy o polskie!

Kadzie narodowej. — Duże zmiany zanowlada nalbllższa przyszłość.
W przeciągu długiego, ponurego 

okresu ostatnich sześciu lat, cała poli 
tyka Litwy, związana była ściśle ze 
sprawą Wilna i Wileńszczyzny. Z tej 
sprawy, która, jak twierdziła cały czas 
Litwa, .wykopała nieprzebytą przepaść 
dzielącą oba narody i rzuciła czarną, 
jak noc, zasłonę na wszelkie ich wzaje­
mne stosunki", — uczynili dotychcza­
sowi rządcy Republiki kowieńskiej cały 
swój agresywny, polityczny program.

Rząd „krikszczioniów*,  rząd ks:ę- 
ży-litwomanów, zacietrzewionych w swej 
nienawiści do wszystkiego co ma z Pol­
ską związek, wewnątrz kraju dążył do 
uciemiężenia mniejszości polskiej, na 
terenie Litwy przeprowadzając wszel­
kimi prawnymi, a często i bezprawny­
mi środkami politykę eksterminacyjną, 
politykę wywłaszczeń i represyj. zaś b 
premjer Bi stras i ministrowie Krupavi- 
czius i ks. biskup Reinis (min. spr 
zagr.) we wszystkich swych poczyna­
niach podnosili kwestję Wilna, pobrzę 
kując szabelką i na terenie międzyna­
rodowym krzycząc w niebogłosy o „stra 
sznej krzywdzie" wyrządzanej Litwie 
przez Polskę, .strasząc" Ligę Narodów, 
że .jeśli Wilna dobrowolnie nie odda 
dzą, odbierzemy je orężem, a wtedy t 
morza krwi się przeleją".

W rezultacie swej nierozumnej po- 
lityki małe państewko Kowieńskie zo­
stało zupełnie izolowane na terenie 
międzynarodowym, podczas gdy i we­
wnątrz kraiu wskutek braku konsek­
wentnej pracy, położenie Litwy siało 
się katastrofalne. Głód, nędza, bezro­
bocie, brak pieniędzy, spadek lita li­
tewskiego, masowa emigracja — ucie­
czka Litwinów z ojczystego kraju, to 
wszystko, co dotychczasowa polityka 
litewska osiągnęła.

Gdy nastąpiły wybory do nowe­
go, trzeciego już z kolei sejmu Litwy— 
społeczeństwo wyraziło stanowczo vo- 
tum nieufności .krikszczioniom". Dzi­
siejsi zwycięzcy, dawna opozycja litew­
ska — ludowcy (partja „liaudininkaival- 
stiecziai") uświadamiali sobie dobrze 
błędy poprzednich rządców Litwy. I błę­
dy te starają się dzisiaj naprawić, zmie­
niając zasadniczo linję wytyczną po 
stępowania poprzedn'ego rządu i wpro­
wadzając reformy wszystkich dotych­
czasowych poczynań i błędnych posu­
nięć L twy, zarówno wewnątrz państwa 
jak i na fcium międzynarodowem. Naj­
cięższym bodaj grzechem .krikszczio- 
nów" była ich zasadnicza, antypolska 
polityka, prowadzona z uporem praw­
dziwie litewskim, bez żadnych wido­
ków na jakieś pozytywne rezultaty.

W Kowieńszczyźnie, liczącej dwa 
z czemś miljony mieszkańców, mniej­
szość eolska stanowi przeszło W proc.

czeństwo się zjawi, o ile czas niemocy na­
rodu rosyjskiego, nie zostanie wykorzy­
stany przez nas na umocnienie wewnę­
trzne.

I o to, ten chorujący organizm rosyjski, 
ta znamienna ewolucja, która w tej chwi­
li odbywa się u naszego wschodniego są­
siada," jest jednocześnie żywym przykła­
dem, jak nie należy postępować w naszym 
własnym gospodarstwie, na własnych, że 
się tak wyrażę, śmieciach.

Ile to było zachwytów u naszych so­
cjalistów nad rajem botezwickim. Z jakim 
to entuzjazmem pisały socjalistyczne ga­
zety o znakomitych warunkach w upań- 
stwopzionych fabrykach i kopalniach ro­
syjskich, które dzisiaj po kilka tygodni 
zalegają z wypłatami zarobków. Toż prze­
cież jeszcze dzisiaj lęgnie się w niektó­
rych mózgownicach socjalistów polskich 
myśl o upaństwowieniu fabryk i kopalń. 
Mają żywy przykład na Rosji, do czego 
to prowadzi.

Pamiętam, w r. 1920 będąc w wojsku, 
miałem sposobność rozmawiać z oficerem 
bolszewickim, który był łącznikiem, w 
czasie zawieszenia broni, z naszą dywizję. 
Był to Polak z pod Krakowa. Zapytałem 
do czego zmierzają, masakrując setki ty­
sięcy ludzi?€o za budowa będzie przyszłej 
Rosji, które wymaga tyle ofiar?

Robimy miazgę ze wszystkiego co 
przypomina „ancien regime", a z tej krwa 
wej miazgi, z tych gruzów’ wybudujemy 

ogółu ludności i przedstawia sobą war­
stwę ludzi inteligentnych, posiadających 
wykształcenie, a takich brak w Ko­
wieńszczyźnie, mającej ludność wyłącz­
nie włościjańską. Przeszło 200 tysięcy 
Polaków to liczba duża, bardzo znacz­
na, to też w niej zarówno, jak i w ja 
kości jest ukryta siła polska.

Zrozumiano to dzisiaj i gdy przy­
szli nowi ludzie do rządów państwem, 
programy ich działania okazały zna­
mienną różnicę. Polakom przyznano na­
reszcie autónomję kulturalną, wykazano 
dążenie do porozumień i normalnego 
współżycia. Obecny premjer litewski 
adw. Michał Sleżeviczius pierwszy na­
wiązał kontakt z reprezentantami pol­
skiej frakcji sejmowej w Kownie, po­
słami Wiktorem Budzyńskim i Bolesła­
wem Lutykiem. Na konferencjach frak­
cji polskiej ułożono zasadnicze postu­
laty. żądania, jakiemi mniejszość polska 
na Litwie uwarunkowała swoją współ­
pracę z nowym rządem ludowców.

Po pierwsze dążą Polacy do o- 
siągnięcia równych praw z całą lud­
nością Litwy, których byli przez 
.krikszczioniów" pozbawieni. Postu­
laty polskiej mniejszości noszą cha­
rakter najzupełniej lojalny względem 
państwowości litewskiej i opierają 
się na mocnej prawnej podstawie, 
bo na... wprowadzeniu w życie uchwa­
lonej w 1920 roku konstytucji Repu­
bliki litewskiej. Chodzi więc po 
pierwsze o swobodę języka polskie­
go, przeprowadzenie reform w szkol­
nictwie, w kościele i o możność ro­
zwoju intelektualnego polskiego ży­
cia. Linja postępowania i żądań pol­
skiej mniejszości jest zupełnie jasna 
i zrozumiała. Jeśli ludność polska na 
Litwie ma stać na gruncie państwo­
wości litewskiej i litewskiego oby­
watelstwa, jeśli ma pracować z po­
żytkiem dla wspólnego dobra i roz­
woju kraju, w narmonji z całą lud­
nością Litwy, to musi mieć przyzna­
ne pewne prawa i zapewnioną moż­
ność swobodnego własnego rozwoju.

Te wszystkie konieczne do ży­
cia prawa, których domagali się Po­
lacy na L twie w przeciągu całych 
poprzednich okresów, dziś zostały 
im przyznane.

Do zrealizowania całego progra­
mu dążeń polskich pozostaje jeszcze 
powołante do życia polskiej Rady 
narodowej na Litwie. Najważniejsze 
punkty tego projektu, ustawy wnie­
sionej już. pod obrady sejmowych 
komisy;, streszczają się następująco: 
polska Rada narodowa ua Litwie ma 
reprzentować polską fnuiejszość w Ko­
wieńszczyźnie, strzegąc jej intere­
sów i kieruiac jej życiem. Prezes 

| wspaniałą Rosję, która uszczęśliwi wszy­
stkich swoich mieszkańców i zapewni do­
brobyt odpowiedział mi ów oficer.

Oto piękna budowa, która cofnęła się 
pod względem cywilizacji o setkę lat 
wstecz, w której uczony kona z głodu na- 
równi z robotnikiem i niema ani jednej 
warstwy społecznej, która byłaby zado­
woloną. Zaiste, równość nastąpiła, ale ró­
wność pod względem biedy i nędzy.

Rosja jest żywym przykładem zban­
krutowanej idei komunistycznej i socjali­
stycznej. Wszystkie państwa, które u- 
chroniły się od komunizmu postawić po­
winny pomnik Leninowi z napisem: — 
zrujnował, zniszczył Rosję, ale dając tak 
żywy przykład ohydy komunistycznej, u- 
chronił nas od katastrofy.

Taki pomnik przedewszystkiem powin­
na postawić Polska, aby socjaliści o su­
mieniu polskim mieli przed oczyma sym­
bol wykwitu idei socjalistycznej — do 
czego ona prowadzi. S. A.

<d>ktem i mydło 
na piegi 
Znakomite preparaty, 

oparte na czysto naukowej 
JZ podstawie. Od lat dziesiątek 

•-“'ietnte wprowadzane i

P. R. N. będzie brał udział w posie­
dzeniach gabinetu Rady ministrów 
Litwy kowieńskiej, mając głos do­
radczy w sprawach polskich. Rada 
będzie prowadziła statystykę i spisy 
lokalne Polaków, oraz będzie miała 
prawo wydawania zarządzeń dla pol­
skiej mniejszości na Litwie, w ra­
mach litewskiej konstytucji.

Dzisiaj, w chwili gdy Republika 
litewska doprowadzona jest do krań­
ców zarówno ekonomicznego, jak i 
politycznego upadku, polska mniej­
szość gotowa jest stanąć do pracy 
państwowej w Kowieńszczyźnie, lecz 
słusznie żąda dla siebie praw, które 
jej nadaje sama litewska konstytucja.

Z chwilą, gdy przepisy konsty­
tucyjne będą lojalnie wykonywane, 
Polacy na Litwie już jako równy in­
nym członek rodziny, dołączą dużo 
swej pracy, by do ogólnej skarbnicy 
dorobku Kowieńszczyzny złożyć swą 
część, która jak to wykazuje przykład 
minionych stuleci, nie będzie mie­
dziakiem ubogiego, ale wspaniałym 
złotym.

Kazimierz S.

|ak Rząd zamierza 
walczyć z drożyzną.

Statysyka wykazuje, że gdy w okresie ad 
połowy maju do potowy lijaca kura dolara 
epadł o 9.8 proc., a w tyra samym czasie 
wskaźnik cen hnotowsych 24 towarów obni­
żył się również o 9.4 proc., to wskaźnik cen 
detalicznych artykułów żywnościowych 
obniżył się (ylko o 4.3 proc. W celu prze- 
ciwdzialiaim tej nadmiernej rozpiętości po­
między kursem złotego i poziomem cen hur­
tów nych a cenami detakcznemi zamierza 
rząd rozwinąć ipewną akcję, która pójdzie w 
kierunku poprawy aprowizacji miast.

Rząd zamierza następnie wydać dekret o 
przymusie budowania piekarń mechanicznych 
rzeżń, chłodni i t. p. 'uraądaeń, w celu pota­
nienia. środków żywności.

Równocześnie 'zainie.jujje rząd odpowiednią 
politykę kredytową i podatkową, w celu spo­
wodowania równomiernego spadku cen de­
talicznych do pooiomu cen huntownych i 
zwyżki złotego. Plany takie naszkicował o- 
ne/daj min. skarbu na konferencji, jaka w 
tych dniach odbyła się w Mius-terjutn skarbu.

Oto-Laryngolog 4072-1

Dr. med. BETTER
ordynuje w chorobach uszu, nosa

i górnych dróg oddechowych.
KA FOWIC-E, ul. 3-go Maja 7.

Tel 677 Przyjmuię 9 —12 3-5. Tel. ó7»
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Dwa duchy.
W Dzierżynowie, w malej wiosce 

litewskiej, na cmentarzyku tamtej­
szym stoi krzyż kamienny z napisem: 
„Tu spoczął Edmund z Dzierżynowa 
Dzierżyński. Świeć Panie nad jego 
duszą*.

A daleko na Kremlu w wysoki sta­
rożytny mur wmurowano przed kilku 
dniami tablicę marmurową z napisem: 
„Feliks, syn Edmunda, Dzierżyński, 
wierny sługa i bojownik zwycięskie- 

> go proleiarjatu”.
--- Gdzie ojciec, a gdzie syn! Zaiste 

dziwnie układają się losy jc(|^stek, 
a z nimi całych narodów.

W krainie wiecznych snów, 
W nieznanej i dalekiej ziemi, 
Skąd tylko słabe dochodzą nas słuchy, 
Rozdzielone losów rękoma ślepemi 
Po wielu latach spotkali się znów 
Ojciec i syn — owa duchy.

Duch II
Błyszczą w słońcu krwawo
Wieżyce Kremlina...

D u c h I
Dlaczego krwawo i skąd tyle krwi?..
Czy to Twój czyn o, synowska zjawo.

Duch II
Tu niemasz syna.
Co przed ojcowskim wzrekiem drży, 
Przed tobą stoi zbawca,
Mściciel za nędzę twojej młodszej braci.

D u c h I
Oprawca I...

Duch II
Milcz! Nie tobie sądzić mnie przystoi... 
Cóż, że ludzkość krwi morze utraci 
I w żałobę się przystroi?...
Trzeba mieć twarde serce, twarde 

pięście.
Krew wylana w jednem pokoleniu 
Przyszłości niesie szczęście.

D u c h I
W moskiewskiem więzieniu, 
W czerezwyczajki zimnym lochu, 
Codziennym panem bywał zgon..
W jęku mordowanych, 
W rozpaczliwym szlochu,
W każdem sercu bezwstydnie oplwa- 

nych, 
Budowałeś fundament pod tron.
Z tak'ej krwi zwycięstwa niewiele, 
Taki zwycięzca o swą przyszłość drży. 
Z takiej krwi rodzą się mściciele, 
A każdy się mści, okrutnie mści...

Duch II
Moje ideały młodzieńcze...

D u c h I
Precz takie ideały, precz, 
Kiedy ci myśli niosły potępieńcze,
A w rękę katowski miecz... 
Gdzież jest taki ideał najświętszy, 
Coby kształty przyjmując reaine,
Gdy się przeszkoda przed nim piętrzy, 
Miał prawo moralne
Do zwycięstwa drogę zasypać trupami? 
Ból najokrutniejszy matek i sióstr serca 
I krew tysiąca twój ideał plami... 
Mordercall!

Na grób w Kremlinie, 
Niejedno serce ńatknie się prostacze, 
I albo zdała go ominie.
Lub zadrży w bojaźni...

Lecz nikt nie zapłacze.
K. Cwierk.

wstaw

Zarzafl w Warszawie, Wierzbowa ll
Telefon >2-62 Telefon 12-B2.

Tow. .Wystawy PolsKte".

Part węglowy Zagłębia Dąbrowskiego.
Jak nam pomodli żnpllczsaie. — Frzstl rokiem a dziś. — Port węąlowv w Tczewie. — Pulsu flotylla 

głowa. — Gilziez tu solltarriość Elydzysaroilowa. — iaartwItBla ptsla Staśczyna.
Stanowczo kraj nasz ina wyjąt­

kowe szczęście, które nam stale do- 
pisuje od czasu wielkiej wojny. Osta 
tDió, po ciężkich i przykrych dniach 
majowych, gdy czynniki zewnętrzne 
w wysokim stopnia przyczyniły się 
do poprawy naszej sytuacji gospo­
darczej. Mowa tu oczywiście o straj­
ku górników angielskich.

Nie mogli Angliczanie nic ko­
rzystniejszego dla Polski wymyśleć 
jak ów przewlekający się od kilku 
miesięcy strajk. Nie naszą rzeczą 
martwić się tem, że strajk ten przy­
nosi olbrzymie strety Anglji. Stać to 
inoperjurn, gospodarujące na bogatych 
i rozległych obszarach swych kolonij, 
na poniesienie choćby jeszcze wię- 
kszych strat. I ttzeba być naprawdę 
Stańczykiem, by kłopotać się manile 
statui bogatych górników angielskich, 
którym zachciewa się ptasiego mle­
ka i.. komunistycznej międzynaro­
dówki.

Bogu dzięki, że angielscy górni­
cy strajkują, pokarani srogo przez o- 
patrznuść na rozumie. Kto wie, czy 
zrządzeniem losów idiotyczny ich 
strajk nie ]est jakimś dopustem spra 
wiedliflfOści, wyrównującej cboć czę 
ściowo wyrządzone Polsce krzywdy 
za rządów Lloyd Gecrgęa i Mać Do 
nalda. Jest bowiem rzeczą oczywistą, 
że spowodowany przez strajk angiel­
ski wywóz polskiego węgla spowo­
dował poprawę sytuacji gospodar 
czej w Polsce.

Prędzej czy później skończy się 
jednak strajk górników angielskich, 
a jednak korzyść, jaką przyniósł Pol­
sce, ratując ją dorywczo w ciężkiej 
opresji gospodarczej, pozostanie i po­
tem. Węgiel polski bezwątpienia za 
gnieździ się na rynkach Skandynaw 
skich, gdzie dotąd wierzono tylko w 
węgiel angielski, a obecnie przeko­
nano się, że tą samą służbę zrobi 
tańszy węgiel polski. Byle tylko był 
tańszy od angielskiego!

Ostatnie wieści mówią, że w li- 
pcu wywieziono z Polski l.700.000 
ton węgla, czyli o 300 000 więcej niż 
w poprzednim miesiącu, A jakże nie 
dawno, po wybuchu polsko-niemiec­
kiej wojny celnej, larum szło żałosne 
przez Polskę, że węgiel polski nie 
ma rynków zagranicznych. Upłynęło 
niecałe półtora roku, a już nowe 
rozbrzmiewa larum, że nie można po

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK. I

i
IHUZIEli

Dziś Pioira Ap. w Ok. 
)uUo N.M.P. Anielskiej. 
Wscb. słońca 3.57
Zach. . 7.29

ZS-lecie hnhhtwa.
W ubiegłą środę dnia 28 lipca r.b. 

przypadła 25 letnia rocznica kapłaństwa 
ks. Kazimierza Mazurkiewicza, probo­
szcza parafii Niepokalanego poczęcia 
Najświętszej Marji Panny w Sosnowcu 
(Nowy Sielec). Ze względu na to, że 
parafianie nowosteleccy życzyli sobie 
wziąć życzliwy udział w uroczystościach 
jubileuszowych, porozumieli się z Sz. 
jubilatem i obchód 25-cio lecla został 
przesunięty na dzień dzisiejszy,

Zapowiedzią dzisiejszej uroczysto- 
był urządzony pochód straży ogniowych 
fabryk .C. Ci. ScLO.ia, Fitznera i Garn- 
pera, Huty Katarzyny i kopalni Hr. Rę- 
nard na czele z orkiestrą. Pochód wczo­
raj około godz. 8 ej wieczorem wyruszył 
z podwórza fabryki C. G. Sęli 01, udając 
się ulicami Konstantynowską, Staszica, 
Żelazną i Dworską na plebanję. Tutaj 
orkiestra zagrała kilka pięknycti ,ulwo*  
rów, poczem pochód rozwiązał się istra 
*• '“'•ócite do swych siedzib. 

dolać wywozowi, źe brak wagonów, 
portów, okrętów i t. p.

Obok naszych portów morskich 
w Gdańsku i w Gdyni, coraz większą 
rolę zaczynają odgrywać t. zw. we­
wnętrzne porty morskie wzdłuż Wi­
sły: w Tczewie, w Kapuściskach i w 
Torun’u. Zwłaszcza pierwszy z nich 
nabiera coraz większego znaczenia, 
dzięki inicjatywie prywatnej przemy­
słowców, którzy nie czekając na po­
moc rządową postanowili dla wła­
snych potrzeb utworzyć pert w 
Tczewie.

Tczew leży nad Wisłą, odgrani­
czony od terytórjum w; m. Gdańska 
mostem żelaznym, który należy do 
Polski. Pod mostem tym kryła się 
do niedawna mało używana przystań 
rzeczna, która stała się obecnie wiel­
kie nadzieje rokującym .wewnę­
trznym porteru morskim*.

Port nad Wisłą w Tczowie ino- 
żna już dziś nazwać węglowym por­
tem Zagłębia Dąbrowskiego. Kiedy 
bowiem poseł Stańczyk jeźlził do 
Anglji i kłopotał się, jakby przeszko 
dz:ć wywozowi węgla naszego na 
szerokie morze, wówczas przemysło­
wcy Zagłębia Dąbrowskiego, widząc 
trudności w porcie gdańskim i gdzie­
indziej, założyli spółkę .Żegluga Wi­
sła-Bałtyk" i upatrzyli sobie Tczew 
jako miejsce przeładunku węgla z 
pociągów na statki morskie. W skład 
wymienione) spółki wchodzą: Sosno­
wieckie Towarzystwo, Warszawskie 
Towarzystwo, Saturn i Czeladź. Pre 
zesem spółki jest znany w Zagłębiu 
działacz dyr. Gadomski. Współpracu­
je w tej akcji inż. Kosowicz.

Port tczewski wzrasta ze skro 
ninych zaczątków coraz bardziej, do 
czego przyczynia się rozbudowa to­
rów kolejowych w porcie. Do da 
wnych 400 metrów przybyło nowych 
75Ó n>., w tem 8 rozjazdów. Przełado 

| Whnie węgla odbywa się narazie 
przy pomocy wywrotek wąskotoro­
wych, przysłanych z kop. Saturn, na 
dwuch dalszych miejscach przy po­
mocy prymitywnych taczek. To była 
największa bolączka, która wkrótce 
zniknie i zamiast wywrotek i taczek 
ładować się będzie węgiel przy po­
mocy pędzonych elektrycznością ry­
nien. Buduje się w tym celu obecnie 
transformator na wysokie napięcie. Z

Dzisiaj około 10 rano wyrusza w 
w pochodzie z podwórza. C. G Scidia 
straże ogniowe z orkiestrą na czele oraz 
związki i instytucje ze sztandarami, uda­
jąc się na uroczyste nabożeństwo do 
kościoła.

W kościele będą odprawione licz­
ne msze święte na intencję jubilata, a 
następnie o 11-tej będzie odprawiona 
suma przez samego jubilata, z asystą 
miejscowego i okolicznego duchowień­
stwa. Podczas sumy będą solowe śpie­
wy i muzyka, wykonane przez znanych 
w Zagłębiu śpiewaków i muzyków i a- 
matorów.

Po sumie i okolicznościowem ka­
zaniu będą składane życzenia Sz. jubila­
towi na plebanji, gdzie udadzą się 
wszystkie delegacje. Najprzód delega­
cja komitetu parałjalnego, który w imie­
niu wszystkich parafjan bez różnicy sta­
nów złoży wraz z życzeniami adres hoł­
downiczy oraz dar. Następnie wystąpią 
delegacje pracowników zakładów prze­
mysłowych. straży, związków i innych 
organizacyj znajdujących się w obrębie 
parafii. Na tem będą uroczystości zakoń­
czone.

Podobno mają również przybyć 
delegacje Chrz. Dem. z Będzina, Dą­
browy i innych parafij.

Porządek nazewnątrz kościoła bę­
dą utrzymywali członkowie miejsco wych 
straży ogniowych.

Do piaesbtterura. które dzisiai 

miasta przeprowadzono wodociąg do 
polewania węgla podczas upałów. Za­
mierzona jest budowa wielkiego 
baraku dla robotników, których nara­
zie pracuje 300—4)0.

Działająca w porcie tczewskim 
„Żegluga Wisła — Bałtyk" imponuje 
swą przedsiębiorczością i amerykań­
skim rozmachem, który znać w tej 
cichej do niedawna przystani. Zakon­
traktowano na początek jeden holo­
wnik i dwa łtchtery czyli barki mor­
skie po^50 ton, które naładowane 
węglem polskim odbyły już po kilka 
rajdów przez Bałtyk. Nieoawem za­
kontraktowano dalsze dwa holowniki 
i 4 lichtery. Przeładowany na te stat­
ki węgiel spokojnie może już dalej 
wędrować ęio Szwecji, Estonji, Danji, 
Finiandji itp.

Ale na tem nie koniec! .Żeglu­
ga Wisła — Bałtyk" w niedale :.e| 
przyszłości ma posiadać swoią wła­
sną flotyllę węglową, składającą się 
z 20 lichteró.y i 10 holowników, któ­
re będą jeździły pod flagą polską!

Każda inicjatywa twórcza jest 
drogą sercu Polaka. Zmieniona przez 
stra k angielski sytuacja w naszym prze­
myśle węglowym n etylko wpłynęła na 
polepszenie sytuac i finansowe] w pań­
stwie, ale wywołała już i jeszcze nie­
jedną wywoła inicjatywę gospodarczą. 
Z radością podkreślić należy, że jedna 
z nich — port węglowy w Tczew e — 
związana jest bezpośrednio z wytwór 
czością Zagłębia

I jakże można bałamucić się so­
cjalistyczną teorją międzynarodówki ro­
botniczej. Strajk w Anglji powinien w 
tym względzie uderzyć palką w odu­
rzone teorją socjalistyczną głowy. 
Gdzież ta wspólnota międzynarodowa, 
jeśli prawdą jest oczywistą, że na stra­
cie robotnika angielskiego zyskał robo­
tnik polski. Czyż nie czas przestać tu­
manić robotnika polskiego talmudesu 
socjalistycznym o potrzebie międzyna­
rodowej solidarności robotniczej, skore 
tę solidarność przekreśla samo życie.

Kiedy poseł Stańczyk martwił się 
i kłopotał, by wywóz polskiego węgla 
nie zaszkodził strajkowi w Anglji, wów­
czas górnicy polscy wracali z bezrobocia 
do pracy na kopalniach, a przemysłowcy 
fundowali port węglowy wTczewie.

Kto się okazał mądrzejszym?

przeznacz5ne jest wyłącznie dla delega- 
cyj wejścia*  będą tylko za biletami.

Osobiste.

Pan Tadeusz Opioła, redaktor 
naszego pisma, powrócił z urlopu i 
od jutra rozpocznie pracę w Redakcji.

Zaślubiny.
W dniu 27 lipca w jednym t 

kościołów w Łodzi odbył się ślub 
znanego u nas lekarza powiatowego 
dr. K. Rydera z panną Wandą Ma­
cherską, córką przemysłowca łódz­
kiego.

Ogród sportowy.
Dzisiaj od godz. 3 popoł. do 1€ 

wiecz. w sympatycznym ogrodzie spor*  
towym w Sosnowcu koncert z progra­
mem swojskim, oraz gry i zabawy dla 
młodzieży i dzieci. Inowacją będzie 
strzelanie do celu, umiejętni lub szczę*  
śliw i strzelcy będą nagrodzeni.

Program uwzględni zamiłowani® 
starszych, młodzieży i dzieci, powinno 
więc być rojno w ogrodzie, bo to i pie­
niądze jeszcze są, jako że człowiek, 
z racji wczorajszego święta płacy, je­
szcze niezdążył długów popłacić, a > 
słonko dopisze rade widzieć zadowo*  
lonych, a tylko stacy w ogrodzie będą

Kłopoty z łtiźnią miejską.
Magistrat dąbrowski wydzierża­

wia od Rządu doro, w którym mieści 
się łaźnia miejska. Wszelkie zaś for- 
mrilrcśtu s. tejŁziariazsn*  
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lęgowa dyrekcja robót publicznych. 
Obecnie magistrat ma nielada kłopot 
1 dzierżawą albowiem, weding opinji 
"pecjalnej komisji złożonej z przed- 
stawicieli województwa i magistratu 
"stalooo czynsz za budynek za su- 
"ię 600 złotych rocznie, dyrekcja zaś 
'Dająca powierzony zarząd tego domu 

e godzi się na tę sumę czynszu, 
'udając Ż360 złotych rocznie. Prowa­
dzone pertraktacje magistratu z dy- 
"?kcją nie doprowadziły do porożu- 
''nenia, wobec czego sprawę tę bę­
dzie musiało rozstrzygnąć Ministe 
rlt»m. •

50 tysięcy złotych kredytu 
budowlanego.

Bank gospodarstwa krajowego 
■■"wiadcmił magistrat Dąbrowy, iż 
tcsiada 50 tysięcy złotych kred}tu 
budowlanego, przeznaczonego dla Dą- 
'rowy. Kredyt ten pozostał jeszcze 

'■ ubiegłego roku. Wobec jednak nie- 
Ułatwienia przez Ministerjum szere­
gu podań złożonych przez petentów 

pożyczkę, pieniądze te nie mogą 
!;_,ć przez Bank dysponowane. Z tego 
,R-ż powodu w Dąbrowie widzi się 
'Okowity zastój w budowo:; t vie.

Kolonja w Be3kidacn.
W pierwszych dniach lipca ma­

gistrat miasta Dąbrowy wysłał na ko- 
i°nje do Kóz w Beskidach 152 dzieci, 
ty tych dniach bawiła tam komisja 
°Pieki społecznej, która przeprowa­
dzając kontrolę w kolonji dziecięcej 
'nalazła nader zadawalający stan ko- 
lonji, jak również doskonały wygląd 
. tętniące zdrowiem życie na świe- 

górskiem powietrzu rozradowa­
li dzieciarni. Dzieci pozostaną w 
larach jeszcze do dnia 10 bm.

Prace budżetowe gmin.
Gminy powiatu Będzińskiego 

Występują obecnie do sporządzania 
fthdtet>ów. W związku z tem zoata- 
7 powołane komisje budżetowe, któ 
’e zaczęły już swą pracę.

^siedzenie Wydziału powiatowego
We wtorek odbędzie się posie- 

tenie Wydziału powiatowego w Bę- 
l*nie.  Na porządku dziennym po­
jedzenia znajdują się sprawy gmin. 
'e> drogowo-budowlane, zdrowotne i 
'°«podarcze.

Przyjazd przedstawicieli firmy 
Ulen et Comp.

Jak to donosiliśmy zarządy miast 
ł°»nowca i Dąbrowy dokonały już 
**zelkich formalności z firmą Ulen 
:t Comp, związanych ze sprawą roz- 
loczęcia robót kanalizacyjnych. W 
piątku z powyższym do Zagłębia 
:,Rżdżają przedstawiciele firmy Ulen 
1 Comp, celem odbycia z zarządami 
*'ast konferencji dotyczących rozpo- 
z?cia robót. Przyjazd przedstawi- 
'**h  amerykańskiej firmy spodziewa­
li jest w dniu 8 b. m., przytem w 
°>u 9 odbywać się będą konferencje 
* Magistracie m. Sosnowca, a w dn. 
j b. m. takaż konferencja odbędzie 

w Dąbrowie. Rozpoczęcie robót 
''•tąpi prawdopodobnie dopiero oko 
0 Połowy września.

Stan bezrobocia w powiecie.
W okresie od dnia 24 do dnia 

' lipca rb, stan bezrobocia podług 
.“nych PUPP. był następujący w 
^•nowcu było 3377 bezrobotnych, 

Będzinie 1696, w Dąbrowie 1409, 
v Czeladzi 639, w gminie Olkusko*  
J^wierskiej 1524, w Rokitnie-Szla- 
t^ckiem 944, w Ogrodzieńcu 840 w 
s°lesławiu 845, w pozostałych miej- 
1'°wościach 6375. Ogółem było 
^'$25 bezrobotnych. W okresie tym 
pełniono z pracy 47 osób, przyjęto 
' osób. Trzy dni w tygodniu praco- 

2500 osób. Z ustawoweho za- 
Jku korzystało 1839 osób, z doraź­
ni pomocy 11531 osoba, czyli razem 
t\s'łki pobierało 13370 osób. Przy 
fotach w gminach wiejskich i,miej- 

lch pracowało 1’43 osoby.
q Kopalnia Hr. „Renard*  z powo- 
j? braku wagonów, jak również we- 
D^trznej reorganizacji kopalni wy­

sila. prace 400 robotnikom

etm , - -------- ------------- ----------- " —0

Zakład Roentgena i Fizjatrji „SAN1TA8*
Sp. z ogr. odp.

Tel. 494. Sosnowiec, ul. Warszawska 12. Tel 491

Inw hsilzie id mis i sierpnia r.l. v celach iecznczych i iiisj®lfti»jtii 
pod kierownictwem roentgenologa Dr. med. Adam Osińskiego. 

Godziny przyjęć od 12—2 i od 5—7 popoł

------- ~ ---------------------- — ---------- --------- --------------------------- ;;;; ”

Co i jak piszą sąsiedzi z przeciwka.
Pensie w Magistracie.

Socjalistyczny „Głos Zagłębia" 
skarży się na pana wojewodę Man- 
teufla, że okroił budżet Sosnowca. W 
jeremiadach tych czytami m ędzy inn.:

Obcna się pensje wiceprezyden­
towi i ławnikowi decer.-.entowi (oba 
stanowiska zajmowane przez towa­
rzyszy) craz znosi się etat sekreta­
rza Rady miejskiej (zajmuje to sta­
nowisko socjalista) mimo, iż w kan 
celarji Rady za endeckich rządów 
pracował stale sekretarz, dwie kan- 
celistki i goniec.

Co do tego sekretarza i dwu kan 
eelistek, nie jest tak zupełnie, jak pi­
szę sąsiad socjalistyczny Na rok przed 
przybyciem socjalistów sekretarz został 
zwolniony, jedna z kancelistek była 
gdzieindziej przeniesiona, została tylko 
jedna i wszystko było w porządku Pa­
nowie socjaliści chcą obecnie rąieć ko­
niecznie sekretarza z płacą około pół 
tysiąca złotych

Rozumiemy, że przyjemnie jest 
mieć dobrze płatne stanowiska, przy­
jemnie jest pobierać duże pensje z ka­
sy miejskiej, ale za brak tej przyjem 
ności nie należy winić p wojewody, od 
którego decyzji Magistrat odniósł się do 
ministra spraw wewnętrznych M'ni«ter 
ten zatwierdz'1 skreśleni*  Wojewódz­
twa. Widocznie miało ono rację, bo 
przecież w Ministerjum już „mafja en­
decka*  n'e rządzi.

Nletortanna oSrona.
Pan Stan. Andrzej Radek zamie­

szcza w tymże tygodniku socjalistycz­
nym własne wspomnienia o Dzierżyń 
skim. Siedział z nim dłuższy czas w 
więzieniu, obcował z Dzierżyńskim i, 
wspominając o dawnych czasach, ma 
do sowieckiego*  Marata pewien n-eta- 
jony zresztą sentyment.

Tysiące ludzi zginęło niewinnie 
pomordowanych przez rozszalałych, 
mściwych i bezrozumnych „czckistów*.

Tak, ale poprzednikami „czere- 
zwyczajki* —była „ochranka*  carska, 
Sybir, w każdym komisariacie poli­
cyjnym była katownia sroga były 
szubienice, kazamaty i długa, bardzo 
długa, straszliwa n ewola ludu rosyj­

Budowa zakładu opiekuńczego dla 
dzieci.

O ddawna już kiełkowaia w łonie za­
rządów miasta Zagłębia myśl budowy 
wspólnemi siłami zakładu opiekuńczego 
dla dzieci. W tym teź celu zarządy 
miast Sisnowca i Dąbrowy zwróciły się 
do miasta Olkusz , który posiada nada 
jące się na ten cel własne tereny z pro­
pozycją wspólnego wybudowania takie­
go zakładu Przeprowadzone pertraktacje 
z zarządem miasta Olkusza zostały u- 
wieńczone obecnie jut pomyślnym skut­
kiem. Magistrat miasta Dąbrowy zosta 
mianowicie powiadomiony, że Olkusz 
wyznaczył na ten cel teren zalesiony 
w ilości 4 hektarów położony oook sta 
cji Bukowno.

Na najbliższem więc posiedze­
niu Rady miejskiej sprawa ta będzie 
przez Radę zatwierdzona i wejdzie w 
stadjum szybkiej już realizacji.

O przestrzeganie porządków sani­
tarnych.

Policja będzińska zabrała się 
energicznie do kontrolowania stanu 
sanitarnego podwórz, sklepów i t. p. 
objektów w Będzinie. Pociągnęto do 
odpowiedzialności szereg osób nie­
stosujących się do obowiązujących 
przepisów- 

skiego. A czy car—jeden po drugim 
nie był potworem, posiadającym ty­
siące niemniej potwornych łbów w 
każdym powiecie wielkiego imperium?

A czy kto protestował przeciwko 
rzeziom i morderstwom?

Nic więc dziwnego —• że z taką 
mściwą wściekłością później działała 
„czerezwyczajka*.  Kto sieje wiatr, 
zbiera burzę.

Jeżeli z taką nienawiścią społe­
czeństwo burżuazyjne mówi o Dzier 
żyńskim, to dlatego, że on z niemi 
nie współdziałał

Przecież Marat przez tę samą bur- 
żuazję również uznany został jako 
upiór rewolucji francuskiej, a Musso- 
bni kanonizowany jako bohater naro­
dowy, dlatego, że działalność jego wy­
mierzona jest przeciw proletariatowi.

Bardzo niefortunna obrona i nie- 
fortunniejsze jeszcze Dorównania „O- 
chrana*  i „czerez wy czajka", carat i bol­
szewicy. Broniąc potrosze .czerr z wy czaj­
ki i Dzierżyńskiego pan Radek stwier­
dza, źe jest tam obecnie ta sama meto­
da, ta sama bezmyślna mściwość i krwio- 
żerczość, co i za caratu.

Dziwnie brzmi twierdzenie, ujęte 
w formę pytania, że nikt nie protestowa 
przeciw rzeziom i morderstwom caratu. 
Dziwnie, powtarzamy, brzmi ta<ie twier­
dzenie pod piórem człowieka, który sie­
dział w więzieniu chyba nie za to, źe 
pochwalał postępowanie dawniejszych 
władców Rosji.

Poiównanie Mussoliniego z Dzier- 
żyńiknr. jest już bardzo, ale 10 bardzo 
poważuem nieporozum-em. Gdzie Rzym, 
gdzie Krym, a ściślej mówiąc Kreml?! 
W Rzymie, jak dotąd, me morduje się 
po kilka tvs'ęcy ludzi dz-ennie.

.ster Zagięta".
Tygodnik wychodzący pod tym ty­

tułem w dwuch miejscach wspomina o 
swych wewnętrznych sprawacn.

Okres wakacyjuy pozbawił nas sze­
regu tęgich współpracowników. Bywa­
ło, że ten lub ów numer opracowy­
wała prawie w calcści jedna osoba.

Nieudolność w redagowaniu była 
aż nazbyt widoczna. Wytiomaczeule te­
go zjawska było najzupełniej aktualne.

Podwyższenie cen mąki i Chleba.
Na wczorajszem posiedzeniu Ko­

misji cennikowej przy- Magistracie 
sosnowieckim ustalono następujące 
ceny mąki i chleba: mąka 70 proc.— 
48 gr. kgr., chleb z tej mąki — 46 
gr., mąka 50 proc. — 54 gr., chleb — 
52 gr.

Przyczyną podwyżki jest wielki 
brak mąki, spowodowany opóźnieniem 
się żniw, wskutek panujących de­
szczów.

Pod anonimowym protektoratem.
Mieszkańcy Dąbrowy zostali za­

intrygowani wielkimi afiszami jakie 
ukazały się w ostatnich dniach, obwie­
szczając o odczycie, „znakomitego 
mówcy i literata*  Romana Jawica 
pod tytułem „Ku nowym szlakom i 
szczytom*.

Jak się dowiadujemy odczyt ten 
został zaaranżowany przez kursy wie­
czorowe dla robotników żydowskich 
pod protektoratem niejakiego B ały- 
stoka.

Echa katastrofy kolejowej.
W ziązku z katastrolą kolejową, 

jaka miała miejsce w ubiegłym ty­
godniu w Dąbrowie, zjechała specjal­
nie delegowa komisja. Chodziła, ba­
dała. pisała, obliczała, ale jak dotąd 

jeszcze winy niczyjej nie zdołano 
ustalić, a nawet dotychczas nie zo­
stały obliczone przez tę komisję kon­
kretne straty jakie kolej poniosła 
przy tej katastrofie.

.Odpust w Dąbrowie.
Jutro jako w dniu święta Matki 

Boskiej Anielskiej odbędzie się w 
miejscowym kościele parafjalnym od­
pust.

Ruch wydawniczy.
Nakładem Biblioteki Dzieł Wy. 

borowych Warszawa — Sienkiewicza 
12 wyszła ostatnia powieść Włodzi­
mierza Perzyńskiego p. t, „Tryumfa­
tor*.

Powieść niniejsza, osnuta na tla 
stosunków warszawskich w chwili 
wybuchu wojny, tryska dowcipem, 
jaki zawsze potrafi wydobyć z prze­
ciętności wielkomiejskich typów — 
świetne pióro Włodzimierza Perzyń­
skiego.

Książka ta, to „tryumf*  humo*  
ru, którego siła przenosi najbardziej 
osowiałego czytelnika w krainę bez- 
roski

Dzieci na wsi.
Wydział opieki społecznej mtJ 

gistratu miasta Dąbrowy wysłał w 
dniu onegdajszym 10 dzieci na kolo­
nje letnie do Wąchocka. Kolonje 
dziecięce w Wąchocku utrzymywane 
są kosztem Wojewódzkiego komitetu 
społecznego.

Skutki deszczów.
Ustawicznie padający od 3 dni 

deszcz dał się we znaki mieszkań­
com Dąbrowy. Panuje w tem mie­
ście praktyczny zwycza) nieusuwanfa 
z chodników błota i kałuży, które 
tworzą na niektórych ulicach zatory 
poprostu nie do przebycia i stawiają 
przechodniów w bardzo przykrej sy­
tuacji.

Należałoby na to zwrócić swa- 
gę pp. dozorcom domów, by ostate­
cznie zechcieli oni usuwać, w wolnej 
chwili od zajęć, tego rodzaju przesekc 
dy, gdyż niepodobna, żeby kaążdy 
mieszkaniec inógł nosić z sobą łódkę 
żącą mu do przeprawiania się na 
drugi brzeg ogromnych kałtrfy.

Ulica Żabia upomina się o światło.
Mieszkańcy ulicy Żabiej w Dą­

browie zwrócili się do magistratu z 
prośbą o oświetlenie ulicy Zabłoć 
Na ostatniem swem posiedzeniu za­
rząd miasta przychylnie potraktował 
prośbę mieszkańców, wobec czego 
jest nadzieja, że ulica Żabia zostanie 
należycie oświetlona.

Ą Dorożki w Będzinie.
W Będzinie odbył się przegląd 

dorożek konnych przez komisję po- 
licyjno-miejską. Niektórym właści­
cielom polecono przyprowadzenie do­
rożek do odpowiedniego stanu i o- 
becnie Będzin ma 14 dorożek, mo­
żliwie się prezentujących.

Nieudana kradzież.
Wczoraj rano Stempiński Bole­

sław z Poraja usiłował dokonać kra­
dzieży bielizny na strychu na szkodę 
Janiny Bron,, ul. Kościuszki 22 w 
Będzinie. Jednakże nie udało mu się 
to gdyż został zauważony podczas o- 
twieranią strychu wytrychem. Amato­
rem bielizny zajęła się policja, przy- 
czem okazało się że Stempiński jest 
poszukiwany także za uchylanie się 
od powinności wojskowej.

Smacznego apetytu.
Do komisarjatu polic|i w Dąbro­

wie przyniesiono chleb, w którym 
znajdowało się robactwo. Chleb tan 
pochodził z piekarni Zejlika Miodo- 
wnika ul. Wesoła 1. Miodowmk zo­
stał pociągnięty do odpowiedzial­
ności.

Obława policyjni.
Onegdaj na terenie Dąbrowy po­

licja urządziła obławę w poszukiwa­
niu poborowych uchylających się od 
służby wojskowej. Wynikiem obławy 
było zatrzymanie 34 podejrzanych 
osobników. Kilku z pośród zatrzy-



iż dla zaoszczędzenia naszemu Pań­
stwu ogromnych wydatków, goście
amerykańscy odbywają podróż kole­
ją w wagonie klasy III, co stanowczo
musimy uważać za wyraz przyjaźni

manych po wylegitymowaniu się zo­
stało zwolnionych, pozostałych zaś 
policja przesiała do dyspozycji Po- 
wistowej komendy uzupełnień w So­
snowcu. Przesłani do PKU. byli to 
przeważnie uchylający się od służby 
wojskowej poborowi rocznika 1904 
i 1905.

Autobus i krowa.
Ulica Sobieskiego w Dąbrowie 

dyla onegdaj miejscem tragikomicz­
nego wypadku. W stronę Sędzina 
zdażał dość szybko jeden z większych 
autobusów, kursujących na linji Dą­
browa—Sosnowiec. W tym czasie je­
den z mieiscowych rzeżników prowa­
dził do rzeźni krowę, która przestra 
szywszy się pędzącego autobusu 
przewróciła się i wpadła pod koła. 
Szofer natychmiast zatrzymał motor. 
Jakież jednak było jego zdziwienie, 
kiedy zamiast zobaczyć zmasakrowa­
ne kołami zwierzę, dojrzał jak krowa 
wydostawszy się z pod autobusu za 
częła uciekać wystraszona nieszczę­
śliwym wypadkiem. Po schwytaniu 
jej przy pomocy przechodniów oka­
zało się, że ma tylko lekko pokale­
czony bok.

. Omal nie wypadek.
•-Kilkakrotnie już pisaliśmy, źe 

tynk na niektórych domach w Dą­
browie, oraz balkony ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne wymaga 
natychmiastowej reparacji.

Onegdaj wskutek zaniedbanego 
stanu balkonu, znajdującego się w 
domu Lajtuera w najruchliwszym 
punkęie ulicy Sobieskiego, córka nie­
jakiego Szpigelmana oparłszy się o 
poręcz balkonu zrzuciła ją na ulicę. 
Na szczęście zaalarmowana w porę 
przechodząca tamtędy dziewczynka 
usunęła się na bok i w ten sposób 
uniknęła niechybnej śmierci, lub cię­
żkiego kalectwa, któreby ją niewąt­
pliwie spotkało przez niedbalstwo go­
spodarza*

Srpiala kradzież.
Kucia Wł. lat 24 wraz z siostrą 

swoją Antoniną z Grodźca przyłapa­
ny został na gorącym Uczynku, kiedy 
w biały dzień dopuścił się kradzieży 
koniczyny w polu na szkodę p. Syl. 
Wieczorka. Miejscowy posterunek 
policyjny sporządził odpowiedni pro­
tokuł, kierując sprawę na drogę są­
dową.

Onegdaj Sosnowiec gościł dwuch lot­
ników odbywających propagandowy lot

u u.rr.
Są to pp. pilot James Worledge 1 

mechanik lotniczy Jan Rondio.
P. Worledge jest jednym z naj­

wybitniejszych naszych Instruktorów-pt 
lotów.

Anglik w pólsklej służbie, dzięki 
anglo saskiej flegmie, zdolnościom i bo­
gatemu doświadczeniu, wyszkolił dla ar­
mji polskiej przeszło 100 pilotów w 
szkole pilotów w Bydgoszczy i eskadrze 
treningowej w Warszawie.

P. Worledge lata od 1920 r. i w 
tym czasie odbył b tysięcy lotów przez 
1,200 godz przebywając w powietrzu, w 
którym lu ukiesie pierwszy i jedyny u- 
szkodzouy samolot przypadi na 5651 
lot podczas wypadku przy głośnym je­
go brawurowym przelocie pod arkadami 
mostu ks. Poniatowskiego w Warszawie.

W ślady męża wstępuje mioda i u 
rocza, a osobiście nam znana żona p. 
Worledge, która aczkolwiek obywatelka 
Wielkiej Brytanji, jest Polką z urodze­
nia, a pierwszą z pośród Polek samo­
dzielnie pilotująca.

Pod troskliwym kierunkiem męża— 
przeszedłszy kurs szkolenia odbyta już 
zgótą setkę lotow.

Mechanik lotniczy p. Rondio, pod 
którego Ctulą opieką pozostaje aparat 
ekspedycji, leski „Potez Vlii“, jest w 
służbie lutniczej ou 1917 r., w którym 
to roku ukończył szkołę mechauikow lot­
niczych w Kolonji, Od 1919 r. pracuje 
w lotnictwie poiskiem w charakterze lu- 
stiuktcra mechaników lotniczycn. Od 2 
tji. Rondio jest głównym mechanikiem 

LO.P.P. w Warszawie, gizie ma pieczę 
nad 12 aparatam różnych konstrukcji i 
systemów i boryka się z codzienni oię- 
trzącemi się trudhościam’ natury techni­
cznej. wynikającemi wciąż jeszcze z nie­
wystarczającego ekwipunku naszego 
propagandowego lotnictwa

Onegdaj wykonano dwa loty pro­
pagandowe. Pierwszy na linji Katowi­
ce, Król. Huta. Bielsko, Oświęcim, My­
słowice, Szopienice trwat 3 godziny, dru­
gi na linji Katowice, M‘koIów, Rybnik, 
Żory, Pszczyna i Tychy 2 godziny.

Ranny lot odbył się w bardzo cięż­
kich warn ikach atmosferycznych (Jiew- 
ny deszcz, mgła. Przeważnie utrzyma ■ 
no na całej trasie wysokość 50 mtr. Mi

wwtiz..

Mili goście 1 za Oceanu.
Z Mtiyli szloakOw mlsll a rofesora Keraasrera w Gro flisa.

W ubiegłym tygodniu w gościn­
nych podwojach państwa Ciechanow­
skich, właścicieli dóbr Grodziec, ba 
wili członkowie misji amerykańskie 
w Polsce pp. Inż, Wallace Clark oraz 
Donald Kemmerer, syn profesora 
Kemmerera, którzy przybyli tu w to­
warzystwie pani hrabiny Dzieduszyc- 
kiej, córki państwa Ciechanowskich.

W pierwszym dn u pobytu przed 
południem niezwykli goście zwiedzili 
tutejsze zakłady przemysłowe To 
warzystwa So!viy, a miaoowicie 
fabrykę cementu i kopalnię węgla 
„Grodziec ]«, znMduiące się obecnie 
w pełni rozbudowy, oprowadzam 
przez p. dyrektor3 2arębskieg°> któ­
ry ze znaną uprzejmością obznaj- 
miał amerykańskich gości z przerób - 
kami już dokonanemi jak i z ulep­
szeniami tecbnicznemi projektowany­
mi, wprowadzając ich w podziw, z 
powodu tak szybkiego rozwoju na­
szego orzemysłu.

W godzinach popołudniowych 
goście zwiedzili kopalnię „Grodziec 
11“ Towarzystwa Grodzieckiego, gdzie 
p. .Clark jakó rzeczoznawca, inżynier- 
górnik, wraz z p. Kemraerercm żje 
chali do kopalni i tu spotkała ' na 
widok zastosowania no- .-.>ych 
urządzeń prawdziwa niespodzianka i 
radość. Po powrocie do dworu pań­
stwa Ciechanowskich, p. Clark z du­
mą i wielkiem zadowoleniem opowia 
dał o swoich wrażeniach, oświadcza 
ląc, iż zastał tu wzorową kopalnię, 
prowadzoną ściśle według wskazó­
wek jego dzieła, które napisał na te­
mat naukowej organizacji pracy P. 
Ciark nadmienił, ie naukowa organi­
zacja w górnictwie nietylko Europy 
ale i Ameryki dotąd prawie me była 
stosowana Można sobie wyobrazić 

‘ wrażenie autora pracy, który z opi­
sów wrogiej nam prasy niemieckiej 
sądził, iż kulturę polską zastanie 
jeszcze w stadjum ząbkowania, a tu 
przeciwnie napotkał wyraz najwięk­
szej kultury i ostatniego słowa po 
stępu: to też goście okazywali naj­
większe zadowolenie, pokreślając na 
każdym kroku dodatnie wrażenia ja­
kie na nich zrobiła administracja i 
organizacja tutejszego przemysłu.

W dniu następnym goście poje­
chali do pobliskich Wielkich Piekar 
na Śląsku, gdzie jako w dzień odpu­
stu niezliczone tłumy ludu w strojach 
narodowych, liczne procesje z całego 
Śląska, śpiewy, muzyka, no i śliczna 
pogoda dodawały dużo uroku. Tutaj 
Amerykanie ze zdumieniem patrzeli 
na ten lud polski, wcale nie zniem­
czały, pobożny, wierny wierze przod­
ków swoich i polskości. Na icb po­
ważnych obliczach malował się uś­
miech radości, kiedy z zachwytem o- 
powiadali Dam o swych wrażeniach z 
tej wycieczki, wymawiając nam jako 
Polakom zbytnią pobłażliwość dla 
wrogów naszych, którzy zapomocą 
swej szeroko rozgałęzionej propa­
gandy prasowej w krajach zagranicz­
nych w sposób oszczerczy pmzą ty­
le kłamstw i niedorzeczności o nas i 
naszym kraju i że z naszej strony u- 
widacznia się za mało pracy zagrani­
cą w kieruuku zwalczania kłamstw i 
oszczerstw przez wrogie naszemu na­
rodowi i czyhające na całość naszej 
Rzeczypospolitej żywioły obca.

mo tak niskiego lotu for kolejowy byt 
prawie niewidoczny. O miary zalane, 
bez okularów — niesłychanie utrudniona 
orjentacja — w rezultacie czejo lotnicy 
minęli niezauwaeni Pszczynę. Lot jjlski. 
nad lasami luo w okolicach usianych 
kominami faoryczuemi specjalnie niebez­
pieczny, został zakończony pomyślnie 
dzięki nienagannej sprawności motoru, 
będącego w opiece p. Rundio.

Popołudniowy lot wyjątkowo m’Tv 
— dużo słońca — pole widzenia 20—30 
kilometrów.

W ubiegły piątek obaj lotnicy opu- 
I ścili Zagłębie udając się na dalszą pro- 
■ pagandę do Kielc.
1 d.—b.

Po dokonaniu przez p. Donalda 
Kemmerera licznych zdjęć fotograficz­
nych klasztoru Piekarskiego, proce 
sji, dziewcząt w malowniczych stro­
jach swojskich, oraz okolic, wyciecz­
ka udała się w dalszą drogę do, 
Swierklańca, siedziby znanego na 
Śląsku magnata księcia Donners- 
marcka gdzie Amerykanie osobiście 
mieli możność przekonać się o sta­
nie posiadania Niemców na Śląsku 
jak i o tem, że posiadają wszystko: 
ziemię najpiękniejsze siedziby, oraz 
że ani Rząd ani ludność śląska nie 
czyni im żadnej przykrości, czegc o 
Niemcach w stosunku do ludności 
polskiej, zamieszkałej na ich terytor­
iach i w ich majątkach powiedziećby 
nie można.

W drodze powrotnej do Grodź­
ca goście porobili duże zakupy bar­
wnych szali i chustek wiejskich, któ­
re mają służyć ich żonom i córicom 
jako okrycia strojnych i bogatych su­
kien balowych i wieczorowych.

Po powrocie z wycieczki człon 
kowie misji amerykańskiej długo kon­
ferowali z p. dyrektorem St Raźniew. 
skim, poruszając prócz spraw prze­
mysłowych, tówmeż kwestję wywozu 
zagranicznego, ceł, dróg wodnych, re 
torm kolejowych, zmierzających do 
wzmożenia naszej zdolności przewo 
zowej oraz informując się szczegóło 
wo o sprawie wprowadzenia nauko­
wej organizacji pracy w górnictwie, 
co ku swemu zdziwieniu i zadowo­
leniu spotkali w Grodzieckiem towa­
rzystwie.

Mili goście opuścili Grodziec, u- 
radowani z pobytu u nas pod opieką, 
pani hrabiny Dzieduszyckiej, siostry 
posła polskiego w Waszyngtonie, 
która w celach propagandy dla dobra 
kraju bezinteresownie zajmowała się 
m sją, służąc jej jednocześnie jako 
tłomacz Niemniej przyczyniła się do 
uprzyjemnienia chwil pobytu misji w 
naszej okolicy p. Ciechanowska, któ­
ra przyjmowała gości amerykańskich 
z prawdziwą przyjaźnią i znaną go­
ść nnością polską, w zrozumieniu 
wielkich potrzeb naszego kraju w o- 
becnycb ciężkich chwilach i warun­
kach gospodarczych.

W kilka dni później zawitał do 
Grodźca również p. Fraok Eble, rze­
czoznawca ceł, wraz z panami; Ignacym 
Kulawiakiem, inspektorem celnym z 
Warszawy i inż. Bohdanem Dębic­
kim, prezesem Dyrekcji ceł i nadzwy­
czajnym komisarzem w Mysłowicach. 
P. Eble jako człowiek bardzo inteli­
gentny w stosunkowo krótkim czasie 
zdążył nauczyć się mówić nieco po 
polsku. Opowiadał nam on, iż zachwy­
cony jest bogactwami naszego kraju, 
oraz że jest jeszcze dużo pracy, aby 
zebrać wszystkie niezbędna dane. Je­
dnakże wrażenia członków misji wy­
padły naogół tak dodatnio, że jest 
pewny uzyskania przez nas pomocy 
amerykańskiej, nietylko z powoda 
posiadania bogactw, ale też dla przy­
jaznych stosunków, łączących Polskę 
z Ameryką, o czem goście mieli spo­
sobność przekonać się naocznie w 
pierwszych dniach icb przyjazdu do 
Polski, a mianowicie w dniu uroczy­
stego obchodu 150-iecia niepodległo­
ści Ameryki w Warszawie.

W końcu musimy jeszcze dodać.

Kranika Zawiercia.
Dużo złodziejstw w ciągu jednej 

nocy.
Pomimo to. źe miejscowa Dolicia 

tronl usilnie i z dobrym skutkiem spraw­
ców kradzieży, kronika policyjna zapi­
sała w ostatnich dwuch dobach szereg 
kradzieży, dokonanych przez nieznanych 
Sr,rawców- Widać źe złodzieje nie próż­
nują i n'e pozwalają odpocząć policji, 
która j iak ma wiele do roboty szcze­
gólniej w ostatnich czasaah- W nocy 
z o?ąfk*>  na sobotę nieznani sprawcy do­
stali się na strych domu Br. 10 w i? 
rzędzie domów 1-wa akc. Zawiercie; 
skąd skradli większa ilość bielizny. Stra­
ty wynosi o<oło 570 zł. Poszkodowane 
zostały lokatorki; Dzierzkowska Barbara, 
Kamińska Aaieia,Zygmj.it Helena, Wen­
cel Paulina i laaus Genowefa.

Tejże nocy do piwnicy domu firmy 
Krawczyk i s-ka, położonego w Zaw<er- 
cu przy ul. Amatorskiej pod nr. poi. 20 
wdarli się nieznani dotychczas sprawcy 
za pomocą oderwania kłódek przy 
drzwiach i skradli znajdujące się tam 
artykuły spożywcze, wartości około stu 
Kilku izięcm zfotycn, na szkodę pra­
cowników i urzędników firm/ mianowi­
cie: Leona Maiacnowskiego, Henryka Her- 
maua, Piotra Miteli i Franciszka Zieliń­
skiego, zamieszkałych tamże.

Nie zadowoli się widać nas! 
dziejaszkowie tym łupem i udali się na 
górę domu nr. 10 przy ui. Stefanii, skąd 
zabrali bieliznę, należącą do Ignacego 
Przybyłowicza, który podaję swe straty 
na su nę okoto 1J0 zt.

Byli jednak amatorzy nietylko cu­
dzej bielizny J produ<tów. Bo oto z do­
mu przy ul. ótefanji 36 skradziono lżą­
cemu Aryjskiemu, tamże zamieszkałemu 
2 rowery i płaszcz gumowy, wartości 
przybliżonej 400 zł.

Pozatem z mieszkania Jachety Gold- 
berg, zamieszkali przy ul. Przechodniej
10 w czasie jej nieobecności skradziono 
gotewiznę w samie 949 g*.,  ulokowaną 
w szafie. Brak śtadow włamania wska­
zuje, że w tym wypadku dokonano kra. 
dzieży za pomocą dobranych kluczy.

Widać z tego, źe złoczyńcy nie spa<
11 tej nocy i korzystając z silnej niepo­
gody, wyrządzili znaczne szkody. W każ­
dym razie miejscowy komisarjat policji 
państwowej w Zawierciu, zaalarmowany 
temi kradzieżami, wszczął nadzwyczaj 
energiczne kroki, celem wykrycia spraw­
ców.

Symulacja napadu rabunkowego.
W n-rze piątkowym „Iskry*  poda­

liśmy wiadomość o napadzie rabunko­
wym na niejakiego Wład. Pałczyńskiego 
robotnika z fabryki f-wa akc. przemy­
słu cementowego „Wiek*  pod O;rodzień- 
cem. Jak okazuje się Pałczyński symulo­
wał napad, ponieważ zguoił niewiadomo 
gdzie posiadaae 15 zt. i chciat w ten 
sposób więcej zainteresować policję, ao> 
ta zajęła się wyszukaniem jego zguby. 
Pałczyński wzięty w krzyżowy ogieu py 
tań przyznał się do tego, co potwierdza­
ją i świadko wie, którzy zeznają, że przed 
owym rzekomym napadem Pałczyński 
był w Zawierciu u nich, cncąc kupić ze*  
garek, uie posiadał jednak przy sobie 
żadnych funduszów. Zatem nie można 
mu było zraoować pieniędzy, którycn nie 
posiadał.

PISMA 00 HEDAACJl.

Ponieważ w naszej Redakcji roz' 
poczęły się już urlopy współpracował' 
ków, prosimy aaszycn korespondentów*  
przyjaciół i informatorów, by byli ia' 
skawi adresować przeznaczone do ui/' 
tku redakcyjnego listy pod adresea*  
Redakcji. Jeśliby kotnuKolwieK za eżalJ 
na doręczeniu listu do rąk wspóipra' 
cownika Redakcji, wówczas oboa adre­
su osobistego należy dopisać: „Spraw3 
redakcyjna", gdyż w przeciwnym raz**  
może się zdarzyć, że Ust Dędzie czeit*  
na zawrót adresata.

Zygmj.it


*r. 173 ,! 5 K R A~ — niedziel; itrnra T&tt roitn.

smnto straży 
mmi Mnyflłoizie.

W Mrzyglodzie odbyła się uroczy- 
s’ość poświęcenia sztandaru mrzyglodz- 
kiej straży pożarnej ochotniczej. Na zbiór­
kę, naznaczoną na rynku w Mrzyglodzie 
oosoieszyly straże okoliczne mianowicie: 
straże ognowe T-wa akc. .Zawiercie**  z 
"rkiestrą. t-wa akc. sosnowieckich fsbyk 
nir i żelaza w Zawierciu, fabryki .Świa­
towid" z Pohulanki, T-wa akc Poręba, 
'alei straże z Myszkowa, Marciszowa, 
^■molowa, straż kolejowa ze stacji ,Łh- 
- ", z przedstawicieli straży sosnowiec­
kiej, Ogrodzieńca i innych. Na komen­
danta uroczystości przez zebrane s'raże 
°Rniowe zestal obrany druh Gustaw Mar­
szałek, pomocnik naczelnika straży o- 
^ntowej w Mrzyglodzie. Po objęciu do­
wództwa druh Marszałek zdał raport 
*iadzom okręgu. O g. 11 wyruszono 
u« kościoła w następującym porządku: 
Komendant uroczystości, orkiestra straży 
^■wa akc. .Zawiercie**,  sztandary, związ- 
ąki in corpore. zaproszeni goście i stra- 
•e pożarne.

O g. 11 30 w kościele parafjalnym 
* Mrzyglodzie podniosłe kazanie wygło­
sił mieiscowy proboszcz ks. Frąckiewicz. 
podczas Mszy św. szereg pieśni wyko­
nała orkiestra dęta miejscowej mrzygłodz- 
''■ej straży pożarnej pod batutą druha 
dyrygenta Franciszka Roka.

Po skończonem nabożeństwie pro­
boszcz ks. Frąckiewicz dokonał poświę­
cenia sztandaru, którego rodzicami 
^rzestnymi byli starosta Aleksander 
Niciński z p. Lucyną Poleską, właści­
cielką dóbr Rokitno-bzlacheckie w jed- 
“ej parze i inż Michał Szymanowski z 

Alicją Trzcińską w drugiej paize. Ja- 
przedstawiciele władz wzięli udział z 

‘••■nienia Sejmiku będzińskiego p. F. Gla- 
^Wski, z ramienia PL>(J W-p. Przemyski, 
* ramienia posterunku poi. p- w Mysz- 
<0*ie  przodownik Kaznowski, pozatem 
aHi obecni inspektor samorządu gmm- 
‘•go Cz. Sztajner, Józef Poleski i inni.

Następnie udano się na rynek, gdzie 
Skonano ceremonji wbijania gwoździ do 
s‘iandaru, poczem odbyła się dekoracja 
“• starosty Trzcińskiego za jego owocną 
Uracę na polu pożarnictwa. Dekorowano 
^Utem 13 miejscowych członków stra- 
T Pożarnej w Mrzyglodzie za ich dzie- 
' Scioletnią pracą w pożarnictwie.

W uroczystości liczny udział wzięli 
'r,|e$zkańcy Mrzygłoda i okolicy. Uro- 
^Ystość została zakończona przemówie- 
' lami starosty Trzcińskiego, który wyra- 
411 swą chęć dalszej pracy na polu po- 
‘■•rriictwa, dalej naczelnika straży oanio- 
*el w Mgrzygtodzie p- Teodora Mir- 
'ć®łka, dziękującego gościom i miesz­
ańcom za liczne przybycie na poświę- 
•efie sztandaru mrzyglodzkiej straży po- 
a'oej. Na tem zakończyła się podniosła 
r°Czystość w Mrzyglodzie. 1. K.

Kronika Olkuska.
komisja cennikowa.

W dniu 29 bm odbyła posie- 
‘zenie w magistracie nowa komisja 
enn:kowa, zorganizowana zgodnie z 
’ll«cną ustawą. Wobec nieporozu- 
"eń, wynikłych pomiędzy delegata- 

111 konsumentów, a kupcami, posie- 
'y-eoie do skutku.me doszło. Następ- 

zebranie odbędzie się w dniu 2 
‘etpm« rb. W Śród kupców jest silna 

.■hdencja podwyższenia cen artyku- 
* pierwszej potrzeby.

^ursy gospodarstwa wiejskiego.

Centralne Towarzystwo iolnicze 
k Warszawie zwróciło się do st.ro- 

olkuskiego z propozycją urzą- 
^‘enia w t ni.e|scowosciach powiatu 
_ yt.Jowycli praktyczoycn kursów go- 
hp°aatstwa wiejskiego. Kursy te prze- 
J^tlane są na koniec września i po- 
, V-efz października. Ostateczny ter- 
, '» oraz miejscowości, w których 
‘u» te się odbędą ustali starostwo.

ferukowąnie ul. Krakowskiej.

Na ptsiedzeoiu komisji techoicz- 
1 fzy magistracie w dniu 29 bm

postanowiono przystąpić do bruko- j brukarzami już zawarto. Roboty bru- 
wania ulicy Krakowskiej kamieniem 1 kowe prowadzone będą pod techni 
miejscowym. Odpowiednie umowy z * cznym nadzorem inż. Kużniarskiego.

iSmig koiisooiilh.
Plaga potajemnego uboju.

W ostatnich miesiącach letnich w 
Dąbrowie zdarzyły się wypadki nagłych 
zasłabnięć bezpośrednio po spożyciu 
wędlin. Sprawą ta zainteresował się ma­
gistrat oraz policja. Roztoczono specjal­

ną opiekę nad rzeżnikami i oto w osta­
tnich tygodniach dwuch z nich schwy­
tano na potajemnym uboju. Tłomaczą 
się on1, że potajemny ubój prowadzą je­
dynie na skutek uniknięcia opłat w rze­
źni in:ej skiej. Są to jednak tylko wykrę­
ty nie zasługujące na uwagę

Potajemny ubój zazwyczaj nie jest 
przeprowadzony w sposób hygieniczny. 
Najczęściej zdarza s;p, źe stosują oni nie 
system ubijania a strzelani?, co nader 
ujemnie wpływa ua wartość mięsa wsku­
tek nienależytego odpływu krwi.

Najważniejszą jednak jest tu rzecz.", 
źe przy potajem lym uboju przeznaczona 
do spożycia sztuka nie jest poddawana

ZE SPORTU.
Komunikat oficjalny Nr. 3.

Sosnowieckiego Podokręgu K.Z.O.P.N u w Sosnowcu. Adres sekretariatu: S Siwek, 
Sosnowiec, Warszawska 16

1) Zatwierdzono term n zawodów 
o mistrzostwo klasy 8 i C. TKO ,Swit“ 
— .Warta", Częstochowa, na dzień 22 
sierpnia r. b

2) Przypom ną się wszystkim klu­
bom, które są gos lodarzaml w czasie 
zawodów, aby dla sądziego, prowadzą­
cego zawody, dostarczyli niezależną od 
graczy szatnię, czysty ręcznik, myd’o 
oraz wodę do mycia.

3) Powiadamia się, źe w związ­
ku z mającemi się odbyć w dnju 15 b. 
m. zawodami w Częstochowie, na rzecz 
podokręgu. Skład reprezentacji Często­
chowy zostat wyznaczony następując?: 
Uljanowski ,Vctorja 22), Kurej< (CtKS), 
Hauzer (Victjria 22), Pite ,V ctoria 22)’ 
Donajski (CzKS), Sowata (CzKS), W - 
chałowski (Victoria 22), Grajwoda (Vic- 
toria 22), Zieliński <Victuria 22), Slota 
(CzKS), Chądzyński (CzKS). Rezerwa: 
tPiA'kiewicz (Sp.ra), Sobociński (Spar- 
a), rfózier(CzKSj. Kapitan: Zehńiri- •

Niezależnie wyznacza się przed 
mecz .Warta U"—„lordanja*.

4) Zawiadamia się wszystkie kluby, 
źe z dniem oglosien-a niniejszego t 
wszelkiemi sprawami, dotyczącemi ref- 
ratu obsady sędriów w Sosnowcu, jak to 
wpłatami, zgłoszeniami o sodzie') ito 
zwracać się należy do wiceprzewodni­
czącego referatu p. B. Mazura w Sos­
nowcu, ul. Piłsudskiego 2)

5) Donosi sie. że KZOPN komu­
nikatem swym nr. 22 (.Nowa Reforma", 
z dnia 24 lipca r.b. nr. 160). a) wzywa 
niżej wymienione Kluby do w,równania 
wkładek za drugi Kwartał 1926 r. od dn. 
31 lipca 1926 r. pod rygre n suspeuzy 
Klubów: Kb „Arta" sosnowiec — zlZycie gospodarcze. 
ZautofflemewaBie si^i ttmoi zsilotiia

W r b. na całym obszarze pań­
stwa zawieszono przewody telefmiczne 
da'ekobieżne na przestrzeni 3 222 kilo 
metrów i przewody krótkie na przestrze­
ni 3.00) k lomrtrów. Znaczna część 
tych połączeń przypada na okręg kra 
Kowsk', który uzyskał następujące nowe 
połączenia: Kraków — Krynica, Kraków
— Cieszyn, Kraków — Zakopane, Kra 
ków — Nowy Sącz, Kraków — Jasło 1 1 
szereg innych mniejszych. Pozatem po- | 
wstały nowe połączenia: Brześć—Pińsk j
— łŁuniniec. Lwów—Równe. Wilno—Tur-J 

oględzinom weterynaryjnym i najczęściej 
jest to sztuka chora. Sooż/te za i mięso 
odbija się ujemnie na zdrowiu konsu­
mentów.

Łatwe do rozpoznania przez wete­
rynarza powszechnie panujące u t zody 
choroby w postaci trzchiny, pryszczycy 
lub wągrów przez ubój w rzeźni są 
natychmiast niszczone i mięso nie 
może znaleźć się w handlu. Wszelkie 
przetwory mięsa pochodzącego z pota­
jemnego uboju są również łatwe do od­
różnienia podlegają one bowiem szyb­
ie.enu i s i.-'!*,  oraz nie mają wyglądu 
świeżego mięsa. Szczł')ii< w porze 
htniej ludność winna w sPzegać się spo 
żywania wyrobów mii.s tych. Pociągnię­
ci do odpowiedzialności za potajemny 
ubój rzeźnicy Szybeck; ulica Król Ja­
dwigi i Makowski, 3 go Maja są obec­
nie pod specjalną pieczą policji.

6.10 KS „Brynica" Czeladź—6.53, Cze- 
ladzki Klub Snort. —1,80 zł, Częstochow­
ski KS — 4,53 zł, TS .Dąbrowa", Dą­
browa Góra.cza — 6 53 zt, ZKS ,Maka- 
bi“ — 3.50 zł, KS .Niorzód" Dąbrowa 
Górnicza — 6.50 zt, KS .Przyszłość" 
Czeladź—2 zł, TS .Rozwój" Sosnowiec 
— 4 50 zl, TS „Sarmacja*  Będzin—5,53 
zł, KS .Sosnowiec"—2 zł, KS .Sparta" 
Częstochowa — 6 50 KS .Strzał" Sosno­
wiec—2 zł, TK 3 .Świt" Sosnowiec —, 
2 zł, RTS .Tur" Sosnowiec — 6 50 zł 
KS .Warta" Częstochowa—12 50 zi. KS 
.Warta" Zawiercie-6.50 zt, TS .Wir­
ginia" Sjsnowiec — 14,50 zł, KS Za- 
glębiankd’ Będzin-14,50 zł,, b) równo- 
cześnie wzywa się kluby zasuzpendo 
wane komunikatem nr. 23 (vide kom. 
kier. nr. I) do beżzwłoczn egu wpłacenia 
zaległych opłat za rok 1923 i wkładek 
za l kwartał 1926 r. c) przypomina się 
wszystkim kłutou n, źe termin płatności 
wladki za 111 kwarta 1926 roku upływa 
z dniem 1 sierpnia 1926 r., d) wszelkie 
wpłaty należy wpłacać do PKO na ra­
chunek krakowsclego Z. O. P. N. nr. 
405,948 e) zniesiono suspenzję K. S. 
* Vja“ z dniem 10 lipca, TS Dąbrowa 
uórniczaz dnia 15 lipca r. o., f) w ślad 
za komunikatem nr. 18 pu,ist 2 zawia­
damia się wszystkie xiub/ ze KZOPN 
będzie potwierdzał podania do dyrekcji 
kolei państwowych o udzielenie zniżki 
kolei, tylko wówczas, jeśli interesowany 
kiuo przedłoży równocześnie zawartą u- 
mowę w sprawie rozegrania zawodów w 
piłkę nożną.

Kierownictwo Podokręgu 
sosnowieckiego. 

monty. Wilno — Lida, Tarnów — Nowy 
Sącz, Lwów—Jasło i szereg krótszych.

Do większych inwestycyj r. b. za­
liczyć trzeba budowę wielkich centrali 
międzymiastowych w Wil.iie, Lublinie, 
Krakowie i Bielska na Śląsku cieszyń­
skim, Pierwsze są już wykończone Kra- 
kowska gotowa będzie za tydzień, B el- 
s.<a około nowego roku. W roku H27 
projektowane są stacje międzymiastow e 
w Warszawie 1 we Lwowie. Projekty 
gmachu stacji warszawskiej, który ma 
stanać na rogu ulic Poznańskiej i Nowo.

grodzkiej są już gotowe, a koszty obli­
czone na przeszło 3 miljony złotVCh 

Przed budnwa stacji warszawskiej 
ma być rozszerzona jeszcze w r. b, 
mniejszą cenfrala międzymiastowa. Roz­
szerzona będzie również stacja Lwowską. 
Pozatem Dyrekcia Poczt 'i Telegrafów 
ma wkrótce przystroić do budowy wła­
snej stacji nrędzyiniastow? i w Giańsku, 
co oddałoby w ręce Rządu polskiego 
przyznaną nam dawniej część inij tele­
graficznych i telefonicznych na 'obszarze 
w. miasta.

Po wojnie sieć llnij telefonicznych, 
szczególnie na terenie byłego zab >ru 
rosyjskiego, rozwija się z żywiołową 
szybkością, jednakże brać lub przeciąże­
nie stacyj centralnych utrudnia należyte 
ich wyzyskanie. Wibec tego Dyrekcja 
poczt i telegrafów stara się dziś usilnie 
o rozszerzenie istniejących i budowę no­
wych stacyj miejskich i międzymiasto­
wych.

Nowe stacje miejskie uzyskają wkrót­
ce miasta: Wilno—na 1500 abonentów 
z możliwością rozszerzenia do 10 0(30, 
Kraków centralę automatyesną nowocze­
sną na 5000 abonentów i w Bielsku no­
wą centralę automatyczną na 2000 abo­
nentów. Sfacja Wileńska gotowa będzie 
za kilka dni, Krakowska we wrześnio 
Nadto projektowane jest rozszerzenie cen­
trali automatycznej w Poznaniu, Toruniu, 
Radomiu, Włocławku Grodnie, Cieszynie

Do większych prac projektowanych 
w r. 1927 zaliczyć trzeba automatyzo­
wanie sieci telefonicznej całego zagłębia 
węglowego, oraz ułożenie kabli telefoni­
cznych międzymiastowych na przestrzeń 
1200 kilometrów.

Opracowany plan sieci kablowej 
orzewiduie budowę 4300 kim. nowych 
inn Z 200 000 kim przewodów kosztem 
100 milj. zt. poi. Wykonanie tego pla­
nu mustałoby być rozłożone na szereg 
lat. óupetnia aktualną natomiast jest bu. 
dowa linji Warszawa — Łódź — Kato 
wice Cieszyn z odnogą do Krakowa 
kosztem 20 milj. zł. Rozpoczęcie odcin­
ku Warszawa-Łódź (7 milj.) nastąpi « 
roku przyszłym.

■u mm
Polska ustawa lotnicza. Prjektpol- 

skiej ustawy lotniczej został Już całkowi­
cie opracowaay i w przyszłym tygodniu 
zostanie po konsultacji prawnej przesła­
ny do Rady ministrów.

Projekt polskiej ustawy lotniczej o- 
pracowany przez Minlsterju n kolei za­
wiera 95 artykułów. Ustawa lotnicza 
polska uwzględnia jaknaidalei wszystkie 
potrzeby lotnictwa i zawiera wszystkie 
te normy 1 przepisy, których konieczność 
wykazaia praktyka dotychczasowa na 
Zachodzie.

Oprócz tego projekt polski zawiera 
cały szereg przepisów i artykułów, któ­
rych niema w ustawach lotniczych in­
nych państw.

Opracowanie projektu ustawy lot­
niczej ma olbrzymie znaczenie dla roz­
woju cywilnego iotnictwa w Polsce.

Uid.iszenia przesądu*j u Tezo­
wi). i o w. .żegluga Bd,iy< — Wisła", 
•itóre urządzno w Tczewie stację przela--t-----  .. . przeia-
dunteową oia węgla idącego zagranicę 
zaprow-uza uoecme najnowsze urządze­
nia przeładmiKowe systemu amerykań­
skiego. Kucnome rynny specjalnej koa- 
strukcji, poruszane elektrycznością wzma­
gają zdolność przeładunkową Tczewa 
ddIm'etd° 5J t/S 103 miesi$cznie Urzą- 
dzema te stauuwią ostai(1| W/fdć tech[J.

1 i znajdują po raz pierwszy zastoso­
wanie w turopie.

Nasze dzieci
— Wiesz, mamusiu, kawa w cu­

kierni ma jedną wadę jedną zaletę i 
jedną zagadkę.

— Dlaczego?
— Wujek mówił że zaletą jest 

brak cykorji, wadą — brak kawy, a za­
gadką — dlaczego ona jest czarna.

PłiniBraieifi L i). P p
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Tajemnica lasów Zagłębia w dawnych czasach.
Nawrócenie trzech zbirów, przez pobożnego pustelnika, ojca Bonifacego, w okolicach Jaworzna.
Weber wyl i twąal wierzchołkami odwie 
cznych dębów i modrzewi. Drzewa szu- 
miały złowrogo, czasem zatrzeszczało 
poniektóre, gięło się pod naporem potę­
żnego udrzenia fali powietrza, lecz gdy 
fala przepłynęła, wracało ze szmerem try­
umfu do pierwotnej pozycji, aby zą chwi­
lę znów się poddać wichrowi. Najwięcej 
ucierpiały wiotkie świerki i wysmukłe 
jodiy, których kilka rosło między dębami 
i modrzewiami. Za każdym podmuchem 
wiatru, tumany zeschłych liści, szyszek i 
igieł oraz grad żołędzi padało na małą 
polankę, między borami, na dość wynio­
słem wzniesieniu położoną, nakrywając 
ją żółtym kobiercem.

Na polanie, w szałasie z gałęzi, wymo­
szczonym zeschłem liściem i trawą, na 
rozciągniętych płaszczach leżało trzech 
mężczyzn; przed szałasem trzeszczało we 
solo ognisko, nad którem, na trójnogu z 
drągów, wisialo pół sarny. Było tu zaci­
sznie i spokojnie. Gęste krzaki leszczyny 
chroniły polanę przed wiatrem, tylko głu 
chy szmer i skrzypienie drzew i co chwilę 
oblajujące liście i żołędzie donosiły o sza­
lejącej wichurze.

Mężczyźni zachowywali się obojętnie 
wobec przechodzącej ponad ich głowami 
burzy. Najstarszy z nich, w wieku około 
trzydziestu lat, o zarośniętem ponurem 
obliczu, trąci! nogą leżącego na skraju po 
słania i zdającego się zasypiać, młodzień­
ca i mruknął:

— Zdejmno, Czesławie, mięso z ognia, 
bo zdaje mi się, że już gotowe.

A widząc, że Czesław zbyt opieszale 
wypełnia rozkaz, sam porwał się z posła­
nia, odstawi! trójnóg z opalonem mięsem 
i nożem, wiszącym u pasa, odciął kawał 
i począł łapczywie zajadać. Czesław jął 
go naśladować; tylko leżący w szałasie 
trzeci mężczyzna nie reagował na ponę­
tny zapach przypalonej sarniny.

— Czemu nie jesz Ludwiku? — zapy­
tał Czesław — czy nie wiesz jaka nas pra 
ca czeka tej nocy?—

— Niech mnie dąb przywali, ale mam 
jakieś złe przeczucie — mrukną! Ludwik 
podnosząc się z posiania — rnożeby lepiej 
było przepuścić kupców w spokoju, bo li­
cho wie ilu pachołków za nimi pojedzie, 
a nas jest tylko trzech. Co o tem sądzisz 
Stefanie? — dodał zwracając się do naj­
starszego.

Stefan się żachnął, rzucił, trzymaną w 
ręku kość, w ognisko i odparł:

— Jeżeli z trwogą macie wyskakiwać z 
zasadzki na gościniec i maczugi będą 
wąm drżeć w rękach, to lepięj poniechać 
przedsięwzięcie, a nawet wogóle może­
cie zmienić tryb życia: opuścić puszczę, a 
udać się na dwór^ański, lub do klaszto­
ru. Nie trzymam was.

Słowa Stefana piorunująco podziałały 
na Ludwika, zerwał się z liści, wyrwał 
krótki sztylet z za pasa, rzucił go pod 
nogi Stefana i zawołał:

— Na moją cześć zbójecką przysięgam, 
ie nigdy nie spodziewałem się usłyszeć z 
ust twoich takich słów. Uważasz mnie 
już za babę, za szaraka zmykającego 
przed lada źdźbłem! Sądzisz, że nie jestem 
zdolny do niczego innego jak tylko do 
obierania powracających z jarmarku ży­
dów? Jeśli tak, to odchodzę. A kto wie 
czy i ty nie pójdziesz z powrotem za psiar 
czyha na dwór starosty Modzelewskiego 
do Ostrowca — dorzucił z przekąsem.

Stefan na. słowa te porwał za topór, 
lecz wstrzymał go przytomny Czesław, 
który zaczął godzić zwąśnionych. Rozbój 
nicy pogodzili się wkrótce, nierzadko bo­
wiem między nimi przychodziło do podo­
bnych swarów, wynikających na tle hono­
ru zbójeckiego.

Po zakończeniu kłótni poczęto Obmy­
ślać plan napadu. Gościńcem, prowadzą­
cym od Krakowa w stronę Wrocławia, 
mieli przejeżdżać kupcy z Bremy i na 
nich to czatowali rozbójnicy. Wartość łu­
pów nęciła złoczyńców, ale przerażała 
ich myśl, źe kupcy będą dobrze u- 
zbrojeni, z licznym pocztem pojądą i mo­
gą stawić skutczny Cpór trzem napastni­
kom. Chłop, napadnięty przez nich, wy­
śpiewa! im, że z Krzeszowic wyruszyły 
trzy ładowne wozy i wieczorem będą do­
jeżdżać do Modrzejowa, gdzie się nape- 
wno zatrzymają na nocleg, nie umiał na­
tomiast określić ilu ludzi towarzyszyło wo 
som. Trzeba było zatem działać szybko, 
|dyż wieczór się zbliżał. Legowisko

zbójców leżało w pobliżu gościńca, na wy 
niosłem pagórku ze wszystkich stron oto­
czonym bagnami. Jedna tylko im wiado­
ma, ścieżka wiodła do niego. W razie nie­
powodzenia mogli z łatwością umknąć na 
swoją rękę, bez obawy pogoni, gdyż napę 
wnoby potonęła w błocie.

Plan rabusiów polegał na tem, żeby 
drzewami zabarykadować gościniec, do 
ludzi wypalić z dwuch gardłacizy, a po­
tem z toporami i nożami rzucić się na o- 
szolomionyeh pachołków, wymordować 
wszystkich i umknąć ze zdobytemi łupa­
mi za Przeroszę. Po ustaleniu takiego 
sposobu działania, udali się wszyscy trzej 
z toporami w stronę gościńca. Wicher się 
już uspokoił i niebo wypogodziło, tylko 
powyrywane z korzeniami świerki świad­
czyły o przejściu huraganu. Zbójcy do­
szli do miejsca, zasadzki i w milczeniu 
poczęli podcinać wysokie jodły przy dro­
dze rosnące.

Dzień był piękny.
Wiewiórki skakały po drzewach i przy 

glądaly się pracującym ludziom. Głośny 
śpiew leśnego ptactwa towarzyszył tępym 
uderzeniom siekier, radowały się ptaszę­
ta, bo słońce w pełnym blasku zajaśnia­
ło na niebie i złociste swe groty ciskało, 
po przez szczeliny konarów drzew na bia­
ły piasek gościńca. Głuche echo w borze 
odpowiadało razom, zadawanym w pnie 
jodeł. Rabusie pracowali wytrwałe, żaden 
z nich nie przerywał milczenia.

• Nagle na zakręcie drogi ukazała się ja­
kaś postać. Pierwszy zauważył ją Stefan, 
bo, nie przerywając pracy, odezwał się:

BśrśS iisskh i
(Korespondencja

Znakomicie charakteryzuje Ł, zw. biota 
pińskie wierszyk Wincentego Pola:

Grobelka i lasek, 
Bagienko i piasek.

Bo Łstotńie nie wiele więcej da się za­
uważyć z właściwości naturalnych tej 
wschodniej dzielnicy Rzeczypospolitej. 
Wielki szmat ziemi, objęty rzekami: Pry- 
pecią, ,Piną^ Styrem i Stochodem, przez 

| swą równinność i nisfcosć położenia, gro­
madzi w sobie olbrzymie zapasy wody. 
Rzeki—o małym prądzie, przy większych 
opadach atmosferycznych — wylewają 
szeroko, tworząc na tej przestrzeni bajo- 
ry, nierzadko trudne do przebycia. Gro­
ble są konieczną ochroną, jaką stosuje 
się tutaj w celu ratowania zasiewów. Ba­
gienko jest zarówno wyrazem naturalnym 
Pińszczyzny (co miał wyłącznie na myśli 
poeta), jak i typowym objawem naszej, 

. niestety, administracji na ziemiach wscho 
dnieli. Lecz o tem — potem.

Ziemię poleską pod względem jakości 
można zakwalifikować bodaj, że do naj­
lepszych ze wschodnich rubieży Polski. 
Dowodem czego—wielorakie zasiewy i 
tegoroczny znakomity plon lnu, konopi, 
prosa, tatarki i pszenicy, które wymagają 
wybitnie dobrych gruntów. Grunta te 
dzięki mrówczej pracy poleszuków, są nie 
jako wydarte niewdzięcznej tutejszej na­
turze, która lubuje się bardziej w lasach, 
pokrywających w- 80 proc, przestrzenie 
Polesia. Lasy, głównie liściaste, jak dęby, 
brzozy, lipy i t. p., stanowią bogactwo 
województwa Poleskiego.

Lasy, bagna, nieliczne lecz doskonale 
grunta , oraz .jeziora i rzeki tworzą całość, 
uzupełnioną pastwiskami. Pasza dobra, po 
siadająca wszystkie substancje odżywcze 
dla bydła. Hodowla bydła jest tutaj sze­
roko rozwinięta dzięki temu, że wyłącz­
nym pokarmem jest letnią porą trawa, zi­
mową—siano. Bez dokarmiania ziemnia­
kami, burakami czy ospą—hoduje się na 
Polesiu wspaniale okazy t. zw. wołów ru­
skich, częstokroć zdobiących nasze wy- 
śtawy rolnicze. Nie dziw, że przeciętny 
gospodarz posiada cd dziesięciu do trzy­
dziestu sztuk liydla. Nierogacizna, pta­
ctwo domowe, a nawet konie, które wy­
magają dla swego pożywienia ziemniaków 
czy zboża, są z konieczności niechętnie 
i bardzo rzadko hodowane, gdyż tych 
produktów rolnych jest bardzo mało, 
wskutek — jak wyżej zaznaczyłem — 
malej ilości gruntów uprawnych. Tatar­
ka, proso, pszenica czy żyto — jest kon­
sumowana całkowicie przez chłopów, tak

— Licho niesie ojca Bonifacego, zno­
wu nam będzie prawił morały.

Ludwik i Czesław spojrzeli na drogę, 
wreszcie pierwszy burknął:

— Zęby nam tylko nie popsuł roboty, 
jak to już raz było...

— A krzywdy mu nijakiej zrobić nie 
można, bo święty — dorzucił Czesław.

Stefan przerwał robotę, spojrzał z nie­
chęcią na towarzyszy i szepnął z nienawi­
ścią:

— Niech nam tylko spróbuje bróździć, 
to zobaczycie z jaką łatwością moja ma­
czuga przespaceruje się po jego świętym 
łbie.

Tymczasem zbliżał się ojciec Bonifacy, 
pustelnik znany całej okolicy i słynny z 
cudownego wprost uzdrawiania ziołami, 
z różnych niebezpiecznych chorób. Sre­
brny zarost okalał dobrotliwie uśmie­
chniętą twarz pustelnika. Widać było, że 
szedł z dalszej podróży, bo miał dużą 
torbę, przewieszoną przez ramię, w ręku 
długi kost/ur i bardzo zakurzone odzienie. 
Na kilkanaście kroków przed zbójcami 
zdjął z głowy szeroki kapelusz, z pod któ 
rego wysypały się kosmyki rzadkich si­
wych włosów, otarł pot z czoła, włożył 
kapelusz z powrotem na głowę i zbliży! 
się do pracujących.

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Clirystns! — przemówił drżącym trochę 
od starości głosem.

Steafn i Ludwik mruknęli coś niezrozu­
miałe, tylko Czesław odpowiedział gło­
śno: — Na wieki wieków, amen! — 

samo spotrzebowują oni całkowitą pro­
dukcję konopi, lnu i wełny na okrycie, 
t. zw. „samodiełki11.

Obuwia poleszuki nie noszą. Chodzą 
oni w łapciach, plecionych z kory wierz­
bowej, zwanej „łozą11 — w t. z w. przez 
siebie „postolach“, których nazwa po­
chodzi od wyrazu — apostoł, na wzór 
bowiem apostołów, którzy niegdyś cho­
dzili w sandałach z okręconeini do kolan 
nogami, poleszuki zdobią swe nogi „po- 
s.tołami* 1, powyżej kostek — szmatami, 
przytwierdzonomi do nóg sznurem. Tak 
samo stroją się kobiety, noszące np. w 
niedzielę białe i dość czyste galganki i 
postoly na nogach i nie tyle przypomina­
ją apostołów, ile robią wrażenie Zaniedba­
nia swej toalety, zdaje się bowiem na 
pierwszy rzut oka, że taką poleską—daj­
my na to—dziewicę opada spodnia część 
swej barwnej garderoby.

Nie naśladowanie strojów biblijnych, 
lecz raczej — że tak powiem — wilgo­
tność terenu, zmuszają tubylców do okry­
wania nóg w fen sposób.

Zarówno brak gruntów uprawnych, jak 
i dziwaczność strojów i obyczajów tutej­

szej ludności, ' o których w następnych 
listach postaram się obszerniej napisać, 
dałoby się usunąć przez przeprowadzenie 
wielkiej meljoracji Polesia, rozpoczętej a 
nie ukończonej przez zaborcę. Niektóre 
wsie poleskie do dziś dnia zachowują śla­
dy kanałów. Najbardziej daje się we znaki 
nieuregulowanie wspomnianych wyżej 
rzek. Przez ich uregulowanie, stojące wo­
dy Polesia, wielkie bagna i jeziora stały­
by się uprawnymi grantami, podniosłaby 
się zamożność tubylców, a biota pińskie 
zamieniłyby się na „kraj, mlekiem i mio­
dem płynący* 1, któryby stanowił wielki 
śpichlerz dla Rzeczypospolitej. Pozatem 
przez uregulowanie rzek połączylibyśmy 
dwie wielkie rzeki wschodniej Europy — 
Dniepr i Wisłę i skomunikowalibyśmy 
Morze Czarne z Morzem Atlantykiem, co 
miałoby niesłychane znaczenie dla han­
dlu Polski, a nawet całej zachodniej Eu- 

| ropy ze Wschodem.
i Znaczenie to rozumiano już w czasach 
’ przedrozbiorowych Polski, kiedy to po­

wstał na Polesiu wielki kanał Królewski, 
zwany inaczej Augustowskim, łączący 

> Wisłę. Bug i Prypeć z Dnieprem oraz ka­
nał Ogińskiego, łączący Jasioldę ze 
Szczarą.

Obydwa te kanały są obecnie w stanie 
wielkiego i karygodnego zaniedbania.

Marian Urbańczyk.

Ojciec Bonifacy przystanął, popatrzył 
na rozbójników, pokiwa! smutnie głową 
i rzeki:

— Jak widzę, to znowu się do nowej 
zbrodni sposobicie, ale Bóg miłosierny nie 
dopuścił aby tej nocy na chwalę czartowi 
lala się niewinna krew; napróżno więc 
wasze przygotowania.

— Rabusie przerwali pracę a Ludwik 
zagadnął:

Skądże wy, ojcze, wiecie, że nadarmo 
pracujemy?—

— Wiem, bo domyślam się, że na be­
rneńskich kupców oczekujecie. Widziałem 
ich wczoraj w Krzeszowicach, gdyż od 
ojców Karmelitów, z Czerny z odpust-u 
powracam i ostrzegłem aby tędy nie je­
chali, bo mogłaby ich przykra przygoda 
od was spotkać. Usłuchali mojej rady i

Ledwie starzec skończył mówić, gdy 
drogą na Oświęcim ruszyli.

Ledwie starzec skończył mówić, gdy 
topór Stefana warknął w powietrzu i. ugo­
dził go w ramię. Jęknął pustelnik, wypuś­
cił kostur z ręki i upadł twarzą na piasek 
gościńca. Stefan z wyrwanym sztyletem 
w ręce podbieg! do leżącego, chcąc go do­
bić.

Wtem stało się coś niespodziewanego. 
Czesław, który ze zgrozą przypatrywał 
się tej secnie, widząc biegnącego ze szty­
letem Stefana, podskoczył za nim i bez 
namysłu rąbnął toporem po plecach. Zwa­
lił się rozbójnik z głuchym jękiem na leżą 
cego pustelnika, a Czesław .wzniósł topór 
popownie mierząc cios w glówę Stefana. 
Ale leżący pod nim starzec podniósł gło­
wę i ręką zasłonił zbója.

— Daruj mu — szepnął do Czesława, 
—daruj! Rzuć topór i biegnij po wodę da 
ruczaju.

Czesław wstrzymał cios, rzucił topór na 
trawę i chciał wypełnić polecenie pustel­
nika, lecz zawahał się, spojrzał z nieu­
fnością na Ludwika. Ten dotychczas stał 
osłupiały. W pierwszej chwili, chciał biec 
na'pomoc Stefanowi, lecz coś go powstrzy 
mało. Usłyszawszy rozkaz starca i widząa 
wahanie Czesława, złapał za leżący kape­
lusz i pędem pobiegł w stronę strumyka. 
Za chwilę wrócił z wodą w kapeluszu.

— Cóżeś uczynił?! — odezwał się i 
wyrzutem do Czesława zajętego zciąga- 
niem kaftana ze Stefana. Pustelnik sie­
dział na trawie.

— Nie mogłem ścierpieć, aby ten sta­
rzec, który mnie z ojcowską troskliwoś­
cią Rurował, kiedy mnie żmija ukąsiła, 
miał być w okrutny sposób zamordowany 
przez Stefana; raczej jemu śmierć niż oj­
cu Bonifacemu.

Zraniony zbir jęczał i broczył obficie 
krwią. Pustelnik napił się wody, maścią 
wyjętą z torby posmarował stłuczone ra­
mię. a potem zbliżył się do nieprzytomne 
go Stefana. Wodą obmył mu ranę, przy­
łożył jakiś plasteT i szarpiami wyjętemi z 
torby’ zaczął ją obwijać. Szło mu to z 
trudnością, gdyż tylko prawą ręką wyko­
nywał samarytańską przysługę, lewa, stłu 
czona obuchem topora, nie wiele jej dopo­
magała. Wkońcu uporał się z rana, 
krew przestała z niej broczyć i ojciec Bo­
nifacy kazał Stefana zanieść dó szałasu; 
sam powlókł się tam za zbójcami.

Długo leżał nieprzytomny Stefan, af. 
pewnego razu, podczas przewijania prze*  
pustelnika rany, otworzył oczy. Błędnym 
wzrokiem wodził po szałasie, spogląda! 
to na starca, to na siedzącego w pobliżu 
Ludwika, mrugał oczami, marszczył 
brwi, jakby sobie coś przypominając,a po 
tem zapadł w sen.

Po dwu dniach przebudził się:—Cze­
sławie. co się to stało? — zapytał tyłem 
doń odwróconego i szyjącego ubranie to­
warzysza.

Drgnął zapytany na słaby dźwięk glO' 
su Stefana, porzucił szaty i przypadł do 
jego barłogu. Długo opowiadał Czesław 
Stefanowi o calem zajściu i przepraszał 
za popełniony czyn; wchodzący z Ludwi­
kiem ojciec Bonifacy zastał ich w bratnim 
uścisku.

Przestała grasować niebezpieczna trój*  
ka rozbójników, a w miejscu gdzie było 
ich siedlisko czterech pobożnych pustelni' 
ków zamieszkało. Dziś jeszcze w leste 
niedaleko Jaworzna pokazują ludzie ma­
łą kwipiczkę przez nich zbudowaną.
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Z letniej stolicy Polski.
(Specjalna korespondencja .Iskry").

"Sztuka Podhalańska". — Rata! Malczewski 1 Tadsasz Piotrowski..— 
Szkoła orzenyslu Urzmajo.

Tym razem .pozostawiając na boku okle­
ję tematy o pogodzie, dancingach i o in- 
cych plotkach, poświęcę tych kilkadziesiąt 
'ięrczy trzema a raczej czterem wystawom, 
jórych otwarcie nastąpiło równocześnie w 

, ^daiejlę 18 lipca. Równocześne otwarcie 
czterech wystaw musiało siłą rzeczy nie- 

I ^rtygitnie odbić się na współudziale zapro- 
I fz°nych na uroczystości gości. Tak dalece 
* jesteśmy jeszcze udoskonaleni, aby eztu- 

p rozdawania osobowości potęgować do 
•Wdratii. Niestety nie pamiętali o tem two- 

f,?yciefle wystaw — niechże więc teraz, nie- 
Urażeni zbyt skąpym udziałem publi- 

^ńoeci w uroczystościach otwarcia — sami 
pi-zedewHzystkiem przyprószą winę, a na 
raz niech działają w porozumieniu, co 

^'yba im ze względu na łączące ich atosun- 
’ i sąsiedztwo — nie powinno przysporzyć 

kłopotu i .trudności.
. Z onterech wystaw, dwie poświęcone są m*  
j^stwu i rzeźbie (wystawa plastyków „Sztu- 
r1 Podłhateńskiej" i zbiorowe wystawy Ra-

Malczewskiego i Tadeusza Piotrowskie- 
jedna sztuce stosowanej (wystawa prac 

e*niów  szkoły przemysłu drzewnego) i je- 
na fotografji) „Tatry i Podhale" urządzona 

fc^ez Muzeum Tatrzańskie. Zacznijmy prze- 
Rd po porządku. Ponieważ od kilku lat 
/Mdzane wystwy „Sztuki Podhalańskiej" 

już pewną tradycję, więc też w imię 
u tradycjomailnościi od nej zaczynam. 
Tęg^oomy mlkopiański .ySaion" przed- 

^■wia się znacznie korzystniej od przeszło- 
j^oznego. a przedewszystkiem ma jedno 
^dzo korzystne plus, że w znac znie wię- 
^ym zakresie poświęcony został Tatrom t.j. 
*®4obra7,owi (tatrzańskiemu. Być może że 

czynił się do tego współudział, abseb- 
'‘iącego się od jakiegoś czasu w wysta- 
*a<)h Sztuki Podhalańskiej — Gałka, który 

roku kilka dużych i jak zawsze cieką- 
y<A i z wrodzoną temu odtwórcy pięknej 

^Trody górskiej maestrją odtworzonych 
Rywalizuje z nim, o ile chodzi o od- 

*Me piękna i poezji Tatr, pełen słońca i 
™gody Teriecki, który tym razem wyeta- 

dwa krajobrazy górskie i trzy płótna, 
pjąee u tematy pełne wiosennego czaru 

Poezji kwitnące ogrody i sady. W szeregu 
Jaworów górskiej przyrody i tematów z ży- 

góralskiego przybywa nowy talent w o- 
ndodeg*  artysty Chlebusa. Zajął on i 

«mi mniejszemi i większemi płótnami, 
Pew-ną krzywdą innych artystów, całą ścia- 

Mii. Piszę: krzywdą — dlatego, bo prace 
^"lełnisa nie zasługują Jeszcze na tak wiiol-
* Wyróżnienie. Nie są one wprawdzie mało 
.^ościowe — przed młodym artystą stoi 
‘^a otworem — ale to co na tej wystawie
^Mśmy sposobność oglądać, nie odbiega 

"Wnio od przeciętności. Olom wystawy 
j^nowią portrety, w ilości sześciu karto- 

St, Ign. Witkiewicza, Jak zawsze, py- 
w rysunku w podobieństwie, przykn- 
uwagę widza ujęciem tematu, nadzwy- 

. ^Jną techniką i głębią ducha, który r. tych 
i^rtonów przemawia. Janusz Kotarbiński 

parę rzeczy motywami i techniką niozem
* różniących eię od poprzednio wystawia-

Dużą uwagę zwracają jak zwykle pra- 
, Miss Cooper, dalej realistycznie ujęte p'or- 

efy i suikice portretowe Skawińskiego i 
^źby Sobczaka, z których , Janosik" stano- 

dzieło pierwszorzędnych wartości. Woj- 
JM1 Brzeg*  dał tylko jedną, ale za to prze- 
T-^anłe wymodelowaną w drzewie maskę 

Jw^czyzny. Osobna wzmianka należy s-ię wy- 
ceramicznym Sobczaka. Kilkadziesiąt 

M i tego zakresu sztuki, posiadających 
*̂*6  walory artystyczne, etanowi prawdzi- 

ozdobę tegorocznego zakopiańskiego 
^onu" j bodaj najbardziej podkreśla ped- 
jT^ński charakter wystawy tow. „Sztuki 
^aku^lkij1-. Wystawę uzupełniają mniej- 

I Tch lub większych rozmiarów i różnej war- 
°t prace 8L Barabasza. Biruli-Bmłyniec-

De Laeeaus i innych, 
o wystawie Sztuki Podhalań.-ikiej I

* ^-pomniałem ani ełowrcn o Rafale Mai*  
y '"' -kim, który wziął w niej również udział

*yl>ko jednym, oryginalnym w ujęciu te- 
'"i obrazem, z tego powodu, le urządził 

, * tym roku osobną zbiorową wystawę 
i,rac w ®a,'i przem. drze.wn„

‘i ] J' os,°'* ?Ilsi należy się wzmianka. Rafał 
fyj^wski jest indywidualnością na wskroś 
^Smalną, żywiołową, ale też jeszcze nie 
jt^talizowajią. W pracach jego walczą 

ciągle różne kierunki — od realizmu 
ratyryzmu — najwięcej w nich jednak

— Tatry i PodhalB w totojratl.
impresjonizmu z formizmem rękę w rękę 
idących. Najciekawsza z prac jego , to 
„Nieznany inwalida", „Karuzel", „Kopalnie 
gruli" — „Iluminacja" —„Jesień" — „Po 
deszczu". Pejsaże realistycznie ujęte któ­
rych również jest kilka, przypominają mi 
techniką Fałat*.  0 diotyclizasowej wytwór­
czości Rafała Malczewskiego można powie­
dzieć, że art. ten tjesizezo znajduje sięwsta- 
djum poszukiwania dróg, i że jego wybitna in­
dywidualność nie che się kierować na utar­
te szlaki kierunków a pragnie znaleźć wła­
sny, oryginalny kierunek czy formę — tak 
jak ją znalazł jego wielki ojciec.

W tej samej sali urządził zbiorową wysta­
wę swych prac młody, bo dopiero co wyszły 
z warcz. szkoły sztuk pięknych, artysta Ta­
deusz Piotrowski. Artysta ten staje odrazu w 
rzędzie artystów z wybitnem pięknem arty- 
•tycznej dojrzałości. W jego drobnych akwa­
relach, o wybitnym typie ilustratorskim, u- 
derza przedewszystkiem oryginalność. Arty­
sta operuje przedewszystkiem harmonynem 
rozmieszczaniem plam i lnannonją tonów. U- 
mkając jaskrawości naogół. potrafi i do niej : 
się uciec, jeżeli tego wymaga oddanie duch*

Jedno z wychodzących na Dalekim Wsdio 
dzie pism angiietelach przynosi arcyzabawne 
opowiadanie pewnego podróżnika amerykań­
skiego o kłopotach i dowcipie jakiegoś mo­
narchy malajskiego, panującego w głębi Bor­
neo.

Mieszkańcy tego państewka nie są w ści­
eleni znaczeniu słowa Matejami, lecz należą' 
do malarskiego szczepu Dysków, słynnych 
„myśliwych, polujących na głowy ludzkie" 
0 ich pocłiodzeniu malajekiem świadczy bu­
dowa ciała, rysy twarzy, a także .zwyczaj bu­
dowania domów na palach, czyli chat nad­
wodnych, mimo, iż nie mieszkają nad morzem 
l»’j na wyżynach. Po:a em Językiem, <tro- 
jem ! cljerp.jami różnią się z ip-rdo o i Ma­
lajów 8ą od nich znasne żyw?’, weselsi, 
szerns! i uczciwsi, łuo'ą sporty, ruch i pracę 
"•yerną i słyną ze swej g.ścinnołc: !

! w<śc‘. Brdują palmy i d-rewa ow <cowe, Jak 
kokosy, banany i mangusty, a chociażby 
drzewo rosło gdizieś na uboczu, nikt jednego 
banana z niego nie wkradnie, wiedząc, że — 
czek*  go za to kara śmierci. Prócz tego upra­
wiają ryż i hodują drób i kozy. Jedynym 
Ach mniej sympatycznym d!a wędrowca zwy­
czajem jest namiętność polowania na głowy 
blóżnicli, trzeba jednak przyznać, że nie ro­
bią tego nigdy na swojem terytorjum, lecz na i 
terytorjum sąsiadów. Kto znalazł się w obrę- I 
bie granic ijakiegoś państewka, temu od jego < 
mieszkańców już nic nie grozi., niebezpiecz- 
■nymi mogą być tylko sąsiedzi. Tak np. go- 
Npodarze, chcąc ochronić gości*  przed mo- - 
źJiwym napadem sąsiadów, odprowadzają ! 
go aż na granicę swego terytoif-um i włos j 
mu wówczas z głowy spaść nie może, jeśli 
jednak wraz z nim przekroczą granicę i znaj­
dą się na (terytorjum sąsiadów, prawo goś­
cinności już ich nie wiąże ® t czystem sumie­
niem mogą gościowi głowę zrąbać, a potem 
zatknąć ją na- żerdzi ikóło swego domu 
wśród innych głów, poczerniałych i wysuszo­
nych przez słońce.

W takiem to państewku i nad taką lu­
dnością panuje momarclia dobry, łagodnego 
usposobienia, sprawiedliwy i mądry. Wie­
dząc, że naród tak samo żył przed nim, jak 
żyć będzie po (jego śmierci, nie mimzał się 
do jego spraw, nie starał się irczczęśMwićgo 
na swój sposób, n.:e zaprowadzał żadnych re­
form i wogóle niczemu się nie dniwił i spra­
wami publśc-zncimj zupełnie c-ię nie zefmował, 
skutkiem czogo poddani bardzo go pokocha­
li. WiedzjeS, że mają prawdziwego monar­
chę, ale nie czuli brzemtemń*  jego władzy. 
Dlatego chętnie i bez szemrania robili to., 
co robili ich ojcowie, to jest żyli tak, aby 
móc żyć. Tego w danych okolicznościach 
żadne reformy nie byłyby w stanie popra­
wić. mogły tylko zepsuć.

Tak tedy lud kochał swego monarchę i 
cieszył się, gdy ten zabawiał się gramofonem [ 
rozsądza! częste spory swych kłótliwych 
żon, lub otoczony swym dworem, w cyłili- . 
drze.? kusej, złotem wyszywanej kamizeli z 
ciemnoczerwonego aksamitu i w szerokich 
szarawarach z białego muślinu wyjeżdżał z |

I

tematu (Walka) — operuje barwą, z umia­
rem, w pracach jego jest wiele życia i ru- 
ohu (menuet, gawot, polka, mazur, walc 
itd.) — dużo z poezji (spacer-głowa dziew­
czyny—przepyszny, deszcz — pogoda) zna­
komite są w oddaniu tematu (kawiarnia— 
Cyryl i Metody). Pierwszym już występem 
swym Tadeusz Piotrowski udowodnił, że jest 
jednostką o wybitnej indywidualności i o 
dużych wartościach artystycznych.

W sąsiednich salach urządzono wystawę 
prac uczniów szkoły przemysłu drzewnego. 
Wystawa ta stwierdza jeszcze raz wysoki 
poziom tej sokoły i uzasadnia sukcesy jakie 
ona zdobyła na wystawie dekoracyjnej w 
Paryżu. Rzeźba figuralna nosi piętno wysoce 
artystyczne, meble oryginalnością i arty- 
styesnem wykonaniem odbiegają daleko od 
szablonu, a wystawiona „świetlica" budzi nie 
małe zainteresowanie. Kierownictwu szkoły 
w osobie dyr. Karola Stryjeńskiego należą 
się słowa pełnego uznania za jego wysiłki w 
kierunku podniesieni*  poziomu szkoły. Pro­
wadzenie jej w dalszym ciągu w tym samym 
duchu, przyczyniły 6ię niemało do podnie 
sieni*  poziomu naszego przemysłu artysty­
cznego i może pozwoli nam w przyszłości, 
po pierwsze oczyścić 6tyl zakopiański z na­
leciałości obcych (tyrolezczyzny) narzuconej 
mu przez dawny system (Ówczesne siły pe­
dagogiczne składały się w znacznej części 
t Niemców tyrolskich) — & drugie wytwo­
rzyć własny etyl polski w budownictwie i 
meblarstwie.

Wystawa fotograficzna, urządzona star*,  
niem dzielnego i pracowitego kustosza Mu­
zeum Tatrz. J. Zborowskiego ma za ceł 
nie stronę artystyczną, a stronę propagando- 
wą piękna południowo-zachodnich kresów, 
Polski, które niestety mimo ich dużych war­
tości stosunkowo zbyt jeszcze mało są zna­
ne w aaszem społeczeństwie. W wystawie 
•wzięli udział zawodowi fotografowie i ama­
torzy. W szeregu paruset zdjęć mamy obok 
zdjęć artystycznych, których głównym celem 
były i .piękno obrazu i technika zdjęcia — 
mamy zdjęcia o charakterze czysto repro­
dukcyjnym. Wystawa fotograficzna uwzglę­
dnia wszystko co tyczy Tatr i Podhala, a 
więc tak krajobraz, jak architekturę, tak et- 
nografję. jak i przyrodę. Najobficiej zaopa­
trzyli wystawę w siwe oryginalne i ciekawe 
zdjęcia bracia T. i St. Zwolińscy — duże za­
interesowanie ze względu na bardzo cieka­
we tematy i artystyczne ich ujęcie wzbudza­
ją zdięcia śp. Małachowskiego, a -dalej 
Oppenheima, Schabenbecka, Studnickiego— 
<o ile chodzi o same Tatry. Podhale z żywiec­
czyzną reprezentują zdjęcia Morawetza, 
Cyprjana, Zamojskiego i innych.- Pożąda 
nem byłoby aby wystawa, która jak to za­
znaczyłem ma głównie cele propagandowe, 
mogła być udostępiona azerokirj masom 
społeczeństwa w miejscach ich zamieś tkania 
i drogą objazdową odwiedziła przynajmniej 
głótwe ośrodki, a więc Warszawę, Kraków, 
Lwów, Poznań itd.

Karol Kwaśniewski.

Spis ludności przy pomocy igieł.

pałacu na swym tłustym kucyku. Wszędzie 
witały władcę uśmiechy i wesołe okrzyki. 
Bo, powtarzamy, lud kochał swego monar­
chę.

Ale starci i możniejsi w narodzi®, o ser­
cach mród) czystych i niewinnych, bo ska­
żonych chciwością. dobroć jego uważali za 
słabość i wyzyskiwali ją. Wyzyskiwali ją 
tak, jak to się zawsze na Wschodzie roibd, to 
znaczy — k rad li. Podatki na utrzymanie 
króW jego dworu płocono ryżem i lud uczci­
wie znosił wójtom wymaganą ilość snopków, 
jednakże znacznie mniejsza ich ilość odcho­
dził*  od wójtów do starosty, który jua tyl­
ko połowę (tego, co mu przysłano, dostawiał 
księciu, książę miał też swe potrzeby, i wy­
magania., tak, że w ostatecznym rezultacie 
króla i jego dworu płacono ryżem i lud uczci 
wiele. Kiedy pytał, dlaczego jego dochody 
tak maleją, zaczynano narzekać na nieuro­
dzaje, złe zbiory i choroby, dziesiiątku|jące 
ludność — * krói waedzteł, że to wszystko 
kłamstwo, lecz nie mógł nic na to poradzić. 
Wiedział dobrze, źe jeśli nieostrożnie poru­
szy tę sprawę, ipolożemfe jego nietylko nie 
poprawi się, ale pogorszy. Spłoszeni przed­
wcześnie nieuczciwi urzędnicy zrobią wszyst 
ko, aby wykazać, że nic im zarzucić nie mo­
żna, a wówczas na długo pr.zepadn.ie moifti- 
wość i nadzieja naprawy nieznośnych sto- j 
eunków.

Długo król myślnł, co począć, aż wreszcie 
rozchorował się. Jak wiadomo, choroba jest 

j jednym z najlepszych środków dyplomacji, 
a król miał skłonność do dyplomacji we 
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| krwi.
i Jego książęta, czyli namiestnicy wiedzie­

li o tem dobrze, dlaczego n*  wieść o choro­
bie monarchy ogarnął ich niepokój. Ze król 
nie umrze. tego byli pewni, ale w jakim kie­
runku pójdzie uzdrowienie czyli „sanacja"? 

Napróżno łamali acnbe głowy nad tym 
problemem. Nie wSodzleli, co władcę ich boli, 
bo na nic eię nic skarżył.

A jego bolała- jedna rzecz. Dochody mala­
ły, zaś wiedział dobrze, bo widtfał, że licz­
ba poddanych wzrosła. Aby dowieść urzę­
dnikom, że kradną.traeł» zarządzić 9pis lu­
dności, ale wówczas oni domyśliliby się, ku 
czemu to zamierza 1 pokierowaliby całą ak­
cją stosownie do swoich planów.

Jak zrobić spis ludności bez pomocy pod­
władnych Urzędników?

Monarcha dumał długo i chorował tak 
ciężko, że przez dwa tygodnie nie przyjmo­
wał nawet swego wezyra.

Wreszcie dźwignął się z łoża boleści, przy­
wołał swych miinistrów i wysłuchawszy icłi 
gratulacji z powodu szczęśliwego wyzdro­
wienia, rzeki im:

— Nie macie się z czego aieetyć. bo nad 
i potężnem lnojem państwom zawisła czarna 
i chmura nieszczęścia. Oto pewnego dnia w 

godzinie zmierzchu pokazał mi się anioł 
j śmierci, zapowiadając, iż w najblśszym czasie 
( lud mój nawiedzą ciężkie choroby, któro 
. wszystko, co słabsze, wytępią a silnych osła- 
I bią, iż będą jak dzieci. I wtenczas aąwiedzń

przyjdą po głowy ich, aby je ku radości oczm 
zatknąć n*  żerdziach przy swych chatach, 

Dyakowie są bardzo zabobonni. W dodat­
ku ministrowie wierzyli swemu władcy, ponie 
waż oni kłamali zawsze, a król rzadko kiedy 
i tylko w razie niezbędnej potrzeby, tu zaś 
takiej potrzeby nie widzieli.

— Czyż niema żadnego sposobu, aby t/| 
klęskę zażegnać? — pytali srodze przenaie-

— Nie wiem! — odpowiedział król. — 
Pytałem o to arioł*.  Poradził mi, abym się 
udał na Zieloną Górę pokłonił się Ałłachowi. 
Może Miłosierny ześle jaką radę.

— Więc uozyń to królu! — prosili mini­
strowie.

— Pojadę z*  trzy dni, jak tylko odzyskam 
siły! — zgodził się monarcha.

Pomijam barwny opis podróży na świętą 
Górę, bo niema miejsca. Król jeoliał na 
swym opasłym kucyku, przykrytym derką 
ze złotemi fontazjami. Najwyżsi dostojnicy 
trzymali uździeińcę jego wierzch owca, kie­
dy go przeprowadzali przez rwą.ce strumie­
nie wyżynne. Przyłączający się do onszaku 
królewskiego. świątecznie ubrani mieszkań­
cy wszystkich wisi przydrożnych szli za swym 
władcą długą, pstrą, gwarną procesją. U 
stóp góry tłumy zatrzymały się i rozłożywszy 
się obozem, zaczęły gotować sobie strawę, 
zaś król „wstąpił" na górę w towarzystwie 
jednego tylko malutkiego pazia, niosącego 
jego szkatułkę zbetelem, fajką i tytoń.

Na górze król położył się pod drzewem 1 
zasnął zaś wyspawszy się, zstąpił z góry l 
tak przemówił do ministrów i swego ludu:

— Miłosierny Ałłach zestal mi na górze 
sen (nie kłamał król!), w którym amioł (jego 
objawi! mi się, mówiąc: Ludowi twemu grori 
nieurodzaj, głód i czarny mór. Jeśli cliceez 
klęski te odwrócić, zażądaj od swego ludu, 
aby kazba wieś przystała ci tyle igieł ile li­
czy mieszkańców wraz z żonami i dziećmi, 
Z igieł tych wkujesz lemiesz, a gdzie pokazał 
by się nieurodzaj łub choroba, tem zaorzesz 
granicę wsi, aby do niej złych duchów nie 
dopuścić. Ale pamiętaj, że jeśli w jakiej wsi 
znajdzie się choć jeden człowtakjktóry rozka­
zu twego nie spełni i igły swej nie odda wieś 
zginie marnie!

Cóż? Igły — to nie snopki ryżu! A pnzy- 
teni obawa przed nieurodzajem, głodem i za­
razą!

(Punktualnie i sumiennie doręczono królo­
wi paki igieł, które on svs tema tycznie uło­
żył. ’ , ’

A gdy książęta przyjechali płacić ze swych 
okręgów podatki i podawnemu oaczeH kła­
mać, król rzetkł im:

— Rozumiem, że człowiek żądny jest bo­
gactw: Moglibyście zatrzymywać dla siebie 
jedną tzzecią część moich bogactw, połową 
— ale zabierać sobie trzy czware, a mnie • 
łaski tylko dawać resztę, to zaduś-

Zaś (kiedy książęta mówili mu o zmnfej- 
szaniu się liczby ludności, król uśmiechnął 
się ładnie i pokazał im — igły.

Książęta zagryźli wargi i bez słowa dopła­
cili, He należało.
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DOLAROW.

Policja ujęta dw u fałszerzy za­
świadczeń Banku Polskiego na wywóz 
obcej waluty. Jeden z klljentów zgła­
szających się po zakup dolarów przed­
stawił pozwolenie wydziału walutowego 
na sumę 720 dolarów.

Urzędnik Banku Polskiego obej­
rzawszy papier spostrzegł, źe podpisy są 
sfałszowane. Kiijenta zatrzymano i wez­
wano policję.

Aresztowany zeznał, źe świadectwo 
nabył od niejakiego Kwaśniaka, znanego 
aferzysty wsławionego pod nazwiskiem 
generała Skirmunta, który czekał w cu­
kierni Bliklego.

Niezwłocznie udano się tam i rze­
czywiście ujrzano fałszerza przy szklance 
kawy z ciastkami.

Zaraz w pierwszych słowach, wy­
kręcając się od odpowiedzialności, całą 
winę zwalił on na jakiegoś .przygodne­
go znajomego*,  czekającego znowu w 
cukierni .Zacisze*.  Przy gen. Skirmun- 
cie znaleziono 5 podrobionych pozwo­
leń na zakup dolarów w łącznej sumie 
przeszło 6 tys. Pod wskazanym adresie 
zastano niejakiego Jana Langiera.

Wyparł się on wszelkiej znajomości ze 
Skirmuptem. Zdradził go jednak kwit na 
jddaną do przechowania na dworcu 
Cłównym teczkę.

Pojechano sprawdzić jej zawartość i 
znaleziono wewnątrz 139 sztuk fałszywych 
pozwoleń na ogólną sumę przeszło 100 
tys. dolarów. Obaj fałszerze osiedli w 
więzieniu. Policja prowadzi dalsze do- 
chdzenie.

Z całej Polski.
Tragiczny wypadet na Wiśle.

Dnia 29 bm. o godz. 7-ej wie­
czorem kilka osób powracało z od­
pustu w Pawłowicach w pow. Garwo- 
lińskim. W czasie przejazdu łódką 
przez Wisłę pod wsią Samobodzie, 
powiatu Kozienickiego, z nieustalonej 
dotychczas przyczyny około 10 osób 
wypadło z łódki. Dwuch mężczyzn 
i jedną kobietę zdołano wydobyć z 
wody i przywrócić do życia. Pozo­
stałych zaś 5 czy 6 kobiet utonęło 
i nie zdołano ich odnaleźć, ani też 
ustalić nazwisk. Poszukiwania są 
w toku. Dochodzenie prowadzi po­
licja.

Prymas ks. blskui Hlond 
w Labllnle.

W sobotę przybył do Lublina 
J. E. prymas ks. arcybiskup Hlond, 
biskup Fiszer i biskup Okoniewski, 
celem wzięcia udziału w uroczystości 
poświęcenia zakładu Bobolanów, któ­
ra odbyła się w sobotę. W sobotę 
przybył również J. E. ks. kardynał Ra­
kowski.

Skazanie głodomora.
Sąd okręgowy w Bydgoszczy 

rozpatrywał sprawę głodomora z Ber­
lina, Gustawa Ferscha, oskarżonego 
o oszustwo. Fersch zapowiedział, źe 
przez 50 dni nie będzie przyjmował 
pokarmów i kazał się zamknąć w 
szklanej klatce w jednym z publicz­
nych lokali, pobierając od publiczno­
ści opłatę za wstęp. Według zezna­
nia jego wspólnika, Lewandowskiego, 
opłaty te przynosiły przeciętnie po 
300 zł. dziennie. Już w czwartym 
dniu Fersch opuścił potajemnie klat­
kę, wnet jednak dostał się w ręce 
policji. Sąd skazał go na 7 tygodni 
więzienia.

Ofiary powodzi.
W czwartek znaleziono w Ra­

wie pod Myślenicami dwie ofiary 
powodzi. Jałt się okazało, dwaj wie­
śniacy, wracając wozem z Krakowa, 
usiłowali przejechać przez bród na 
rzece Rabie, nie zważając na to, źe 
skutkiem ostatnich deszczów stan 
Raby był podniesiony. Skutkiem 
powodzi bród został zniesiony, a wo­
da porwała wóz i konie. Obydwaj 
wieśniacy snalezieni zostali pod Ja­
rem w Myślenicach. Konia i wozu 
leejęze nie znaleziono.

Omal nic katastrofa.
W ubiegłą niedzielę odbyła się 

doroczua uroczystość w Pieninach 
w zameczku św. Kingi. Na uroczy­
stość tę przybyły olbrzymie rzesze 
ludu, które obsiadły stoki zamkowe. 
W czasie uroczystego kazania sto 
czyły się z góry dwa dość duże gła­
zy, raniąc w rękę jedną z obecnych 
na uroczystości kobiet. Dzięki szczę­
śliwemu przypadkowi, nie doszło do 
poważniejszej katastrofy.

Uclekła od męża.
Przed kilku dniami uciekła z 

Czarnego Dunajca od męża swego 
niejaka Agnieszka W. Gdy ją we 
wsi Waksmund poniżej Nowego Tar­
gu chciała przytrzymać policja, wsko­

Z wędrówki p szerokim świecie.
Wyprawa na drugą półkulę — Nieco ze statystyki Nowego Jorku. — 
Pierwsze wrażenie z nietropoli Nowego Świata. — Przechadzka po 

ulicach Nowego Jorku.

Sympat.jc polsko-amerykańskie wypły­
nęły ostatnio znowu na powierzchnię 0- 
gó litego zainteresowania, a to z okazji 
150 rocznicy niepodległości Stanów 
Zjednoczonych, jatka to rocznica przy­
padła na dzień 4 lipca b. r. i była obcho­
dzona uroczyście w całej Polsce.

Nie od rzeczy więc będzie zrobić małą 
wycieczkę na drugą półkulę i w kilku fej- 
letonach pod powyższym tytułem rzucić 
okiem na życie, zwyczaje i osobliwości 
kraju Kolumba — Ameryki, a w szcze­
gólności jej największego miasta Nowego 
Jorku.

Nowy’ Jork, olbrzymia metropolja No­
wego Świata, rozrówl się w ostatnich dzie­
siątkach łat tak dalece, że prześcignął już 
dawno pod względem liczby ludności sto­
licę Wielkiej Brytanii i zajął pod tym 
względem pierwsze miejsce wśród miast 
świata. Wystarczy kilka szczegółów sta­
tystycznych, jakie uważamy za stosowne 
podać na wstępie naszej wędrówki, aby 
przekonać się o potwornej wprost wiel­
kości Nowego Jorku.

Według ogłoszonych swego czasu urzę­
dowych cyir, spis ludności Stanów Zjed­
noczonych wykazał, że miasto Nowy 
Jork w dniu spisu liczyło w promieniu 20 
mil angielskich od swego ratusza 
7.820.676 mieszkańców, gdy tymczasem 
Londyn liczył w tym samym czasie razem 
z przedmieściami 7.476.168 mieszkań­
ców, a zatem o 344.508 mniej niż Nowy 
Jork.

Położona u ujścia rzeki Hudson wyspa 
Manhattan, na której wznoszą się najważ­
niejsze handlowe dzielnice Nowego Jorku 
kupiona była w r. 1676 przez Piotra Mi- 
nuita, przywódcę garści Holendrów, któ­
rzy tam przybyli i utworzyli kolonję pod 
nazwą Nowego Amsterdamu, za różne 
drobiazgi, wartości ogółem 25 dolarów 
od Ind-jan miejscowych. Dzisiaj wartość 
gruntów budowlanych tej wyspy ocenio­
ną jest na 11.262 miljony dolarów.

Po tych wstępnych szczegółach zajmie- 
my się już wrażeniami, jakie powierz­
chowna choćby wędrówka po tej olbrzy­
miej metropoli wywiera na każdego.

Jakby potężnie i olbrzymio nałożona 
dekoracja teatralna działa na wijeżdżają- 
ego od strony morza pierwszy rzut oka 
na Nowy Jork. Potężnie ale zarazem i 
marzycielsko. Powolnie zbliżają się po­
tężne zarysy drapaczy chmur, które w 
mgle, lub zmierzchu wieczornym podobno 
są do szczytów gotyckich kościołów. Jak­
by w krainę olbrzymów wjeżdża się w to 
potężne miasto, którego puls i dźwięk od 
pierwszej chwili nas porywa.

Z lektury i ilustracyj jesteśmy przygo­
towani na widok kilku, może nawet i 
kilkunastu drapaczy. Zwłaszcza olbrzy­
mie pudła na Broad-way i drobny, w po­
równaniu znikomy kościół św. Pawia zna­
my już z obrazów. Ale, że znajdują się tu 
setki drapaczów i że rozciągają się one 
nietylko w środku miasta, lecz sięgają po­
za Centralny Park aż do 261 ulicy, że

Piewszy europejczyk
Rząd turecki zwrócił się do znane­

go uczonego rosyjskiego prof Bartolda 
z propozycją objęcia kierownictwa nad 
rozpoczętą przez rząd nowej Turcji pra­
cą w tureckich archiwach państwowych . 
Praca ta oolega na uporządkowaniu sta- 

czyła do Dunajca z zamiarem popeł­
nienia samobójstwa. Uratowana przez 
policję podała na posterunku fałszy­
we nazwisko, poczem została wy­
puszczona na wolność. Odtąd wszel­
ki ślad za nią zaginął.

GimnazjuiTi SS. Urszulanek.
W ubiegłym roku zakon Urszu­

lanek z Krakowa zakupił wielki dwór 
w Rokicinach obok Chabówki i Rab­
ki. Dwór ten Urszulanki chcą w bie­
żącym roku zamienić na gimnazjum 
żeńskie. Obszerne pomieszczenia, 
przepiękna okolica podgórska i zdro­
we powietrze, dadzą przyszłym uczę- 
nicom odpowiednie warunki do pra­
cy, zdrowie i możność swobodnego 
wytchnienia.

gdzikolwiek rzucić okiem wystrzelą z uli­
cy — tego sio nie przypuszczało.

Początkowy lęk nowicjusza, że cala ta 
kolosówa kamienna' wspaniałość jednego 
dnia zawali się jak dom z kart, traci się 
wnet, gdy zobaczy się podwaliny takiego 
giganta, wyrastającego prawie codzien­
nie z pod ziemi. Óala wyspa Manhattan 
składa się przeważnie z gruntu skalistego 
i na tern twardem podłożu, które rozsa­
dza się elektrycznymi wiertaczami, wzno­
szą się potężne te pudła, jako symbol No­
wego Jorku i całej nowoczesnej Ameryki.

Bije z nich coś trwałego, silnego, pew­
nego. Trudno się tu wogóle dopatrzeć 
tego amerykańskiego „bluffu“, którym 
często w błąd wprowadza się mieszkań­
ców Europy. Zdrowy to nawskroś, boga­
ty, silny kraj, spoczywający jak jego dra­
pacze na silnych, pewnych fundamentach. 
Gospodarcza jego przewaga uderza na 
każuyin kroku. Przytem mają tu szcze­
gólny dar — amerykanizowania wszyst­
kiego i wszystkich.

Z którejkolwieWbądź strony byśmy 
przyszli, przygniata nas i imponuje ten 
ruch olbrzymi, czterotorowa kolej pod­
ziemna z olbrzymią komunikacją. Zdu­
miewa olbrzymia ilość samochodów, któ­
re w zimie są nawet opalane. Dziwi nas, 
że wszędzie tu ciepło i jasno, że wszyst­
kie lampy świecą, wszystkie pociągi pun­
ktualnie kursują, a telefoniczne połącze­
nie ma się w jednej chwili. Zdumiewa nas 
rozrzutność w papierze, mydle, płótnie, 
obfitość chleba, potraw, gorącej i zimnej 
wody, a przedewszystkiem światła.

Zwłaszcza wieczorem i w noey jest mo­
rze światła, które robi z Nowego Jorku 
uroczą bajkę, olśniewa i oślepia. Trudno 
■wprost opisać, ile blanku, ile kolorytu i 
barwnego życia rzucają wokół olbrzymie, 
wielokolorowe reklamy.

Na Broadway lśnią naprzykład setki 
świetlnych tablic, na których począwszy 
od zmroku w nieustannej powodzi świateł 
różnobarwnych pojawiają się znaki, sło­
wa, a nawet całe obrazy. Cudownie, impo­
nująco wygląda, gdy nagle taki drapacz 
wyrośnie nam, jak wieża świetlna przed 
oczyma.

Cóż dopiero powiedzieć o wspaniałości 
toalet, zwłaszcza pań spowitych tu w ba­
jeczne futra, któ<rc u nas chyba niezisz- 
czałnem weetełmieniem — te jedwabie, 
brokaty, brylanty, aksamity, koronki. 
Prawie każda robotnica wychodzi w zi­
mie z fabryki w futrze, wszystko w ręka-, 
wiczkach.

Zupełnego pojęcia o Nowym Jorku nie 
można czytelnikowi dać ani najwierniej­
szym opisem. Trzeba naocznie zobaczyć 
wszystkie cuda tej drugiej półkuli, wszy­
stkie jej osobliwości i zwyczaje,' całe ży­
cie i ten ruch szalony, jaki tam panuje 
wszędzie, aby przekonać się, że wszystkie 
opowiadania i opisy o Ameryce tak mało 
znaczące są w porównaniu z rzeczywisto- 

w archiwach tureckich.
I rożytnych aktów, przechowywanyc h w 
| tych archiwach Prof. Bartold jest pierw-
I szym uczonym cudzoziemskim, który uzy- 
| skat dostęp do tych archiwów, reprezen- 
I tających nieobliczalną wartość history- 
| czną. Przyjął on propozycję rządu tu­

reckiego 1 wyjechał do Konstantynopol' 
gdzie rozpoczął pracę na czele komisj*  
złożonej z młodych uczonych tureckich- 
Według pierwszych relacyj prof Bartolda 
otrzymanych przez rosyjską akademi? 
nauk, tureckie archiwa państwowe * 
Konstantynopolu zawierają zgórą 100 ty*  
sięcy nieznanych dotąd europejskim dzia­
łaczom naukowym aktów i dokument}*-

Wieści z Rosji.
Kamoanja przeciwuoiska 

prasy sowieckiej.
Pisma moskiewskie z „Prawdą*  

na czele rozpoczęły nową kampanię 
przeciwpolską. Prasa sowiecka rze*  
L-omo zaniepokojona jest poprawą sto­
sunków angielsko polskich oraz wi­
zytą złożoną marszałkowi Piłsudskie*  
mu przez dziennikarza angielskiego 
H. W. Steed’a. Powtarzając głos? 
pism warszawskich „Prawda*  twier­
dzi, źe polskie kierownicze sfery woj­
skowe przygotowują napad na Litw« 
kowieńską i zadaje rządowi p. Bartl*  
pytanie, jak pogodzić te agresywni 
zamiary z oświadczeniami pokojowe- 
mi ministra spraw zagranicznych.

Zamordowanie członka C. K. W.
Niewykryty sprawca zamordował * 

Szul członka centralnego komitetu wy*  
konawczego związku sowieckiego, cztoa- 
ka partji komunistycznej Agapowa. Mor­
derstwa dokonano w chwili, kiedy Aga- 
pow, który dokonał w Szui rewizji orga­
nizacji komunistycznych udawał się & 
dworzec w celu wyjazdu do Moskwy

Unrzywlleiowani obywatale zlemscł
„Izwiestja*  donoszą, że rada korni 

sarzy ludowych uchwaliła udzielić kilki ' 
obywatelom ziemskim prawa własności 
na posiadane przez nich przed rewolucja 
majątki. W liczbie tych uprzywilejowa­
nych osób znajdują się znany rewołu*  
cjonista rosyjski Morozow, potomkowi 
uczestników powstania „dekabrzystów*  
Murawiowa i Bestużewa oraz rodziny 
pref Żukowskiego i śpiewaka Szalapina-

Wielki pożar na Sackallnle.
Z Władywostoku donoszą, źe na 

Sachalinie wybuchł olbrzymi pożar leśny- 
Palą się lasy na przestrzeni 53'klm.kW- 
Wszelkie środki, zastosowane w celu 
zwalczenia ognia, okazały się niedosta­
tecznemu Pożar zagraża japońskim źró­
dłom naftowym na Sachalinie.

Egzekucje w Odesle.
Prasa sowiecka donosi, że pań' 

stwowy urząd polityczny w Odeste wy­
krył rozgalęzionią organizację szpiegow­
ską, działającą na korzyść Rumunji. Pi?" 
ciu głównych kierowników organizacji 
schwytano i rozstrzelano.

Likwidacja giełd towarowych.
Kolegium komisarjatu ludoweg0 

handlu powzięło uchwalę w sprawie H*  
kwldacji 18 tu giełd towarowych, urM' 
dzonych w r. ub. w miastach guberni* 1' 
nych w Rosji środkowej. Uchwała P0' 
daje, jako pęwód do likwidacji zupeW" 
bezczynność wymienionych giełd.

Emigranci ukraińscy w Moskwie-
„Prawda" donosi, źe przybył 

Moskwy transport emigrantów ukraj"' 
skich z Małopolski wschodniej, zatn’^ 
szkalych ostatnio w Czechosłowacji, 
migranci, w liczbie 113 osób, zosta1 
skierowani do Charkowa, gdzie przyg0' 
towane są dla nich posady w urzędac 
i przemyśle sowieckim.

Po przeczytaniu „Iskry"
dawajcle |ą do przeczytania 
sąsiadom, których ale stać 

na kupno gazety.
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Ze świata.
Przjgoda króla Alfonsa X((-ga 

w księgarni w Paryża.
Król Alfons XIII jest, jak wiadomo, 

Zamiłowanym bibliofilem Koriystaiąc 
swego ostatniego pooytu w Paryżu, 

udał się incognito, w towarzystwie am­
basadora Qiinones de Leon’a na rue 
Bonaparte do siedziby antykwarjuszy 
francuskich. Wertując książki, usłyszał, 
iak pewien ksiądz prosił subiekta, o wy­
nalezienie mu rzadkiego bardzo dzieła 
„Guia de Pecadores*  hiszpańskiego au­
tora z XVII w.. Louis de Grenada.

Pomiędzy obu bibliofilami zawią­
zał się następujący djaloc: .Wielebny 
oiciec zna widocznie dobrze naszą lite­
raturę?"—„Pan jest hiszpanem?". brzmia- 
ła odpowiedz. .Tak, proszę księdza 
brałata. testem nawet królem hiszpań­
skim" —Aha, tak, jak ja kardynałem*. — 
•Ksiądz uważa zatem, źe gęba moja (sic) 
nie posiada majestatycznego wyglądu*. — 
•Tyleż, ile moja majestatu Eminencji*.

Przekonawszy się w końcu, źe in­
terlokutorem jego jest istotnie w'adca 
Hiszpanji, zażenowany ksiądz Chciał się 
^umiłować, lecz król Alfons nie dopu­
ścił do tego i, wziąwszy adres jego, 
Przyrzekł mu dostarczyć upragnione dzie- 

Przed paru dniami ptrzymat ksiądz 
*totnie z Madrytu cenną książkę z wła­
snoręczną dedykacją króla.

Największy samolot.
Na zamówienie rządu japońskiego 

laklady Dorniera w Friedrichshafen, nad 
jeziorem Bodeńskiem. budują obecnie — 
Według informacji niemieckich — samo­
lot, który będzie naiwiększy na świecie.

Rozpięcie piatów tego olbrzyma ma 
"'yposić około 70 mtr., 12 jego silników 
bośfhdąć będzie razem siłę 5,400 koni 
barowych, a wewnątrz kadłuba samolo­
tu pomieści się 100 podróżnych.

‘Ptfnnry dramat na He nędzy.
Z Paryża donoszą o niesłychanej 

nędzy, jaka zapanowała wśród emigracji 
Dolskiej we Francji. Na tle tej nędzy 
tozgrywają się ponure dramaty. I tak w 
Ostatnich dniach wykryto nową zbrodnię 
Zabójstwa wśród tutejszej Polonii- Stan. 
Kopiec, po daremnem poszukiwaniu za 
bracą w Paryżu, udała się wraz z mę- 
*em lo pobliskiej miejscowości Cou- 
oert, gdzie mąż jej pracował dawniej 

roli u pewnego wieśniaka. Miała ze 
s°bą dziecko, 2-letnią dziewczynkę. \Vie- 
śniak ów podsunął jej myśl zgładzenia 
?zlecka. Porozumiała się więc z mężem 
'następnie udali się nad brzeg rzeki 
‘-'Yerrd, gdzie mąż udusił dziecko, a 
*Włoki wrzucił do wody.

W czasie, gdy ojciec dusił dziec­

ko, matka stała w w oddaleniu 100 kro­
ków, odwrócona tyłem do rzeki, aby nie 
słyszeć jęków dziecka i płakała.

Rodziców aresztowano.

BMciieuls obrazu Mlciiala Anrala
Agencja Transalpina podaję wiado­

mość o sensacyinem odkryciu artystycz- 
nem, dokonanem w Bolonii. Znaleziono 
obraz Micha’a Anioła, przedstawiający 
kuszenie Świętego Antoniego Jest to 
płótno o wynrarach 82 cm. na 52 cm. 
którego wartość oceniona została przez 
sekpeitów na 20 milj. lirów.

Minister turecki na szubienicy.
Śmierć spiskowców na życia Ksmala paszy.

Konstantynopol w lipcu 1926 r.

nie w Niemczech, by zapoznać się ze 
stanem tamtejszego szkolnictwa. Przyjmo­
wano go tam z wielkimi honorami i ob­
sypano deszczem orderów. Przecież ko­
niec jego karjery byt bliski. Po powro­
cie do kraju rnusiał ustaolć z gabinetu. 

Później przyszła klęska Turcji i u- 
oadek rządów młodotureckich Achmed 
Szukri był w stosunkach z Kemalem. 
został postem, lecz nie mógł przeboleć 
utraty dawnych wielkich wpływów. Sta­
nął przed trybunałem w Smyrnie pod 
zarzutem zorganizowania spisku na Ke- 
mala.

W najpiękniejszem miejscu wy­
brzeża Snyrneńskiego stanęła w nocy 
jego szubienica. Zerwał sią pod nim 
sznur — Achmed Szukri byt ciężki. U- 
wlązano go na nowo. Rozwaliła się 
szubienica. Postawiono nową i Achmed 
Szukri, spokojny do końca, zakończył 
życie.

Był człowiekiem bardzo zdolnym, 
ambitnym i samolubnym. Był niewąt­
pliwie patriotę, lecz zwyczajem wielu 
Turków swoich czasów bardzo dbał o 
zaokrąglenie majątku i niezbyt był wy­
brednym w doborze środków.

Wyrósł wysoko i spadt nisko. Był 
I pod tym względem towarzyszem doli 
Talaata i Eiwera, którzy z małych, nie­
znanych ludzi stali się bardzo wielkimi 
I później ponieśli śmierć ze skrytobój­
czych dłoni.

Lecz Turek nie dziwi się, nie wzru­
sza, nie przeraża. Wierzy w przezna­
czenie i śmiało losowi spogląda w twarz.

Achmed Szukri był zrazu nauczy­
cielem ludowym oółnlej profesora n 
szkoły realnej i dyrektorem tej szkoły w 
Salonikach. Saloniki oddawna są śro­
dowiskiem, skąd na Bałkan wychodzą 
spiski i sorzysiężenia. Tam też w latach 
przed 190S organizowały się zaczątki 
ruchu niiodoturecklego tam działali mło­
dzi ofcerowie Niasi i Enwer. którzy 
później jako majorowie dali hasło do 
powstania przeciw Abdul Hamldowi. 
W Salonikach pracował 1’alaat, urzędnik 
pocztowy, późniejszy wielki wezyr inlo- 
doturecki. Tam też Achmed Szukri wszedł 
do mlodotureckiej konspiracji.

W pierwszem pięcioleciu rządów 
młodoturećkich teka oświaty nte natrafiła 
na odpowiedniego przedstawiciela. Zmie­
niło się 13-tu ministrów na tem stanowi­
sku. Aż Achmet Szukri objął ten urząd 
i pozostał na nim do roku 1917, niemal 
do końca młodotureckich rządów.

Zasługi jego były wielkie. Był au 
torem ustawy oświatowej z roku 1913, 
kierował opracowaniem nowych podręcz­
ników I przepisów szkolnych, otworzył 
szkolę dla dziewcząt, dbał o rozwój nau­
ki i sztuki. Położył nacis< na nauki przy­
rodnicze I oa literaturę I historję ojczy­
stą.

Był przyjacielem Niemiec, które go 
dotąd wdzięcznie wspominają, i dzieła 
swego dokonał przy pomocy misil nau­
kowych niemieckich. Sprowadził do 
Turcji 20 tu niemieckich profesorów uni­
wersytetu i wielu nauczycieli szkól śred­
nich. W 1917 lecie spędził cztery tygod-

Ogłaszajcie się tylko w „Iskrze", w nęjpoczy 
tutejszym organie Zagłębia Dąbrowskiego.

Amundsen aie zrobił maJątJo na swe| | wiatonoici rallofniczna. 
nodróży. ' ....................

Norweskie pisma obliczają przy­
puszczalny dochód, który mogą mieć A- 
mundsen i jego towarzysze z ostatniej 
podróży do bieguna północnego. Ogło­
szenie sprawozdania z wyprawy, publi­
kacja fotografij oraz produkcje filmowe 
powinny przynieść zarobek w sumie o- 
kolo 200 000 koron norweskich. Za tak 
ciężką i niebezpieczną podróż jest to 
wynagrodzenie istotnie skromne.

I Kształt radjo-aparatu
Od chwili, kiedy radjo-aparat zys­

kał olbrzymie dzisiejsze rozoowszeennie- 
nle wśród wszystkich warstw ludności, 
przymyst radiowy dokłada starań, ażeby 
radjowy aoarat odbiorczy przystosować 
do architektury i stylu m:e;zkania. Pod 
tym względem odbiornik przechodzi już • 
te same fazy dekoracyjne, jak w swoim 
czasie lampa, piec elektryczny i t. p. 2 
prób w tym kierunku zanotować możemf 
już aoaraty wbudowane w szafie, kom« 
binowane z gramofonem głośniki w 
kształcie muszli i t.d. Na specjalne pod­
kreślenie zasługuje t. zw. zwierciadło fo­
niczne i odbiornik znajdujący się w lam­
pie tonicznej. Zwłaszcza ten o$tatni 
znajduje szerokie rozpowszechnienie, 
dzięki temu, źe odbiera stacje bardzo 
odlegle, zaś stację miejscową bez ante­
ny i uziemntenia. Smukły kształt głośni­
ka, celowe i piękne obramowanie pod­
noszą zarówno akustyczne jak I wzroko­
we zadowolenie.

„Radjo hermetyczne*.
Ol dłuższego już czasu prasa świa­

towa sygnalizuje donios ły wynalazek 
znanego w świecie radiotechnicznym 
młodego inżyniera wiedeńskiego, Emila 
Marka. Bliższych szczegółów o tym o- 
statnim wynalazku dotąl Oyło brak. W 
ostatnich dniach jednak inż. Mark roz­
począł demonstrowanie swojego radjo- 
odoioraika, na skutek czego prasa po­
daję bliższe szczegóły. Przy telefonii 
bezdrutowej cechą ujemną dotychczas 
było, że każdą rozmowę słyszeć mogli 
nietylko zainteresowali, ale i ci wszyscy, 
którzy aparat swój nastawili na odpo­
wiednią falę.

Wobec niezbyt rozpowszechnionej 
radjotelefonji właściwość ta dotychczas 
nie odgrywała zbyt wielkiej roli, obecnlt 
jednak, dzięki Szybkim i ważkim wyna­
lazkom. radiotejef „ja z dziedziny efek- 

elCiPerymentów przechodzi do 
r ę u coraz częściej stosowanych środ­
nik- ^rakt?cznych. Coraz więc aktual- 

sta,e si? sprawa zyskania moż- 
prowadzenia rozmów z wyklucze- 

m przysłuchiwania się tej rozmowie 
przez osooy trzecie bliżej zainteresowa­
ne. w tym kierunku zmierza wynala­
zek inż. Marka, oparty na systemie szy­
fru nieco inaczej jednak pojętego. Pod­
czas, gdy normalnie w języku szyfro­
wym określone litery posiadają inne zna­
czenie. lub też winny być czytane we­
dług innych podstaw, Mark wychodził g 
założenia, źe litery mówione nie mogą 
być zmieniane.

~ Rysem zasadniczym jego aparatu 
jest możność nieustannej zmiany fal 
przy nadawaniu, ażeby w ten sposób 
wszyscy inni odb. nastawieni na określoną 
falę i nieznający klucza dalszych zmian 
nie mogli przysłuchiwać się rozmowie.

Z TAJEMNIC 
PONUREJ ZBRODNI.

Powieść napisana przez K. N.
(Ciąg dalszy)
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^iraiz pierwszych dni swego pobytu w Za­

boli, Laura wysłała czuły list swemu kichani 
*owi do Warszawy, na który otrzymała. nie­
bawem odpowiedź!., lecz odpowiedź ta mieś- 
°iła bardzo ostrą wymówkę, za nieostrożne 
foliowanie się... Tak właśnie koresponden­
ta do Laury wpadła w ręce Nicka, z której 
^■ekognoskował podobiznę charakteru z a- 
wewom na liście do Andrzeja...

Swoją drogą ten ostatni więcej dotkliwą 
bozynił wymówkę swej protegowanej, któ- 
J® solennie preyrzokła stosować mę we wazyst 
*iem do jego poleceń... zrozumiała bowiem 
^t.ynktem kobiecym, iż z towarzyszami w 
rOhaju Andrzeja żartować nie można, bez 
Prażenia się na smutne rezultaty...
I Zaraz po przyjeździe barona, Andrzej u- 
®4ył plan postępowania, mający na celu 
•badanie przyczyn zjawienia się tego Ame- 
Tkanin*,  oraz zamiarów jego na przy- 

.Rozumowanie jego sięgało epoki wyjazdu 
/'tona na poszukiwanie zatopionych okrę- 
l’*'  z mil jonami...
, T*k,  jak to zwykle czynił, i wówczas zba- 

kf to okoliczność właściwą sobie drogą -pod- 
^chiwanla... Pamiętał doskonale ortatnic 

barona... „zdobędę miljony albo um- 
' • To było bardzo wyraźnie!.. Skoro uowra 

ca — zwyciężył fortunę!., należałoby tylko 
dowiedzieć się treści dziejów tej ciekawej je­
go wycieczki...

Że zaś przybywał bez pak, tłumoków i 
cięższych pakunków, a tyllko z jedną waliz­
ką... rzyozywfetą więc jest rzeczą, iż choćby 
zdobył owe miljony — nie przywiózł ich ze 
sobą, co iKrtwierdzałby słowa wyrzeczone do 
córki, iż powróci jeszcze aby dokończyć »n- 
teresów zapewnić jej majątek. Gdy zaś kto 
powraca za lat parę, widocznie, nie przy­
wiózł z sobą nic więcej, okrom serca ojcow­
skiego, stęsknionego za dzeokiem!..

Taka była osnowa rozumowań Andrzeja 
Lirockiego.

Treść rozmowy hrabiego z baronem, pro- 
wadzonej w pogodzie, a następnie zwierze­
nie potajemne barona nocą, rozwiały w czę­
ści rozumowania tego łotra, nie mówiąc już 
o niebezpieczeństwie życia wiszącego na je­
dnym włosku.

Wykradzioną tajemnicę tak niecnym środ­
kiem, zachował w głębi swej pamięci, cze­
kając cierpliwie wyjazdu pana, aby na niej 
snuć plany dalszego postępowania.

Inne miał kłopoty w tej chwili.
Obawiał sic, aby hrabia nie zmusił go do 

towarzyszenia zagranicę!..
Aie... szatan dopomógł nędznikowi!...
Ten, którego uważał za najwyższą do 

swych zamiarów przeszkodę — sam dopoma­
gał do ich rozwinięcia, umieszczając An­
drzeja pod lasem.

Należało porozumieć się z Celestynem.
Ze zaś bezpieczniej układać pewne plany 

w chacie, położona! wśród lasu, aniżeli w 

mieszkaniu eleganta w Wars-zawje, Andrzej 
wyczekiwał chwili wyjazdu hrabiego, oraz 
jego gości!...

Niezwłocznie też po oddaleniu stę hrabiego, 
Andrzej wezwał listownie Celestyna, aby 
przybył wieczorowym pociągeim dnia nassięp 
nego do stacji Błędów, gdzie on będzie o- 
czekiwał.

Skoro się znaleźli sami, jakkolwiek dzień 
był skwarny i duszno w dworku, Andrzej 
przymknął okiennice, zapalił wiszącą lampę 
i, przysunąwszy się do towarzysza, rozpo­
czął walną naradę.

— Muszę ci przedewszystkiem wyznać, 
mój chłopcze, iż przeceniłem swój instynkt 
i spudłowałem zaraz na pierwszym kroku 
poważnego działa?..

Taki wstęp nie wesoły zwrócił całą uwa­
gę ucznia.

— Cóż się takiego stało, u djabla?...
— To się stało, serdeńko, iż, gdybym był 

wiedział tam w Krakowie o tem, czegorn się 
dowiedział w dniu przyjazdu twego ex-op:e- 
kuna... nie byłby nigdy gościem hrabiego w 
Zawolil...

— Nierozumiem!..
— Boś idjota!.. gdybyś miał spryt rzeczy­

wisty, nie robiłbyś takich głupieli wykrzy­
kników!..

Celestyn zbladł nieco, nie pierwszy to już 
raz traktowano go w ten sposób, umiał je­
dnakże panować nad sobą.

— Domyślał się tylko, żeś miał w ręku 
ważne jakieś dowody, które przepadły bez­
powrotnie...

Andrzej z politowaniem ruszył ramionami.
— Ty, Celestynku. zawsze będziesz Danś 

etykiem do wyciągania kasztanów z ognia 
cudizemi palcami... Do djabła!.. wstydzę się 
zawodu, po tylołetmej pracy zrobienia z cie- 
bie człowieka!...'

Pan Lirocki wdpeznie w złym był humo­
rze...

Celestyn przygryzł usta do krwi, i coś, jak­
by ogień nienawiści, zabłysło w jego oku...

— Proszę o fakty — zawołał — bez ko- 
menitarzy, albo bywaj zdrów!., nie przyby- 
łem tu na urągowisko!..

— Wolę już to. aniżeli jakieś „nie rozu­
miem"; sluclraj-no. mój chłepcze, ty mnie 
n:e strasz swojem „bywaj zdrów", bo, jak ja 
zechce, to naprawdę przejedziesz się daleko, 
i ja powiem: bywaj zdrów, panie Celestynie!..

Mentor i jego uczeń spojrzeli sobie w oczy 
w sposób tak wyraźny. iż obaj jednocześnie 
spuścili wirok ku -ziemi.

— Ucz się, ohłopasiu, odemnie tej racji, iż 
chcąc ciągnąć korzyści ż dzłkiego zwierza, 
należy go jwzedówszystkiem uczynić nic--zko 
dliwym!.. Co do groźnych spojrzeń. powiem 
ci otwarcie, iż na wypadek gwałtownej mo- 
H śmierci jest w pewnem nuejeeu koperta 
opieczętowana z wyraźnym adresem proku­
ratora darśkiegoi..

Chwila milczenia dostateczną była, aby 
Celestyn opuścił. głowę jak niedźwiedź któ-' 
rego wiodą na łańcuchu...

Po krótkiej pauzie, Andrzej rozpoczął dal­
szą rozmowę tak zwykłym tonem, jak gdy­
by przed chwilą między nim a jego towarzy­
szem nic nie zaszło.

•
(Ciąg dalszy nastąpi).
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rękodzielnicze dia k< biet Zofji Mroczkowskiej-Piradoff 
rozpoczną dnia 3 sierpnia rok szkolny. W program 
kursu wejdą w b. roku szkolnym oprócz haftów, me- 
reżek itp. nauka kroju i szycia. Po ukończeniu wy­
daje się świadectwa. Kursy ranne i popołudniowe

Zgłoszenia przyjmuje kancelaria kursów przy pi- Miarki 2, II 
codziennie od godziny 12 do 3. 4222

Bank Utaj i osran. odpow. »Będzinie Malacimwskleijo 6 
WYSTAWIA

na sprzedaż 5 placów budowlanych 
przestrzeni od 350 do 450 metrów każdy położonych wzdłuż 
nowej skanalizowanej i zabrukowanej ulicy łączącej ul. Mała­

chowską z Modrzejoweką w Będzinie.
Reflektanci zechcą się zgłosić do biura Banku gdzie udzieli 

bliższych informacyj w godzinach biurowych.
4268-3 ZARZĄD

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przy- 

musowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, 
podaję się do publicznej wiadomości, źe dnia 5 sierpnia 1926 r., o 
godzinie 10-ej w Zawierciu przy ulicy Grundwaldzkiej odbędzie się 
licytacja w 1 terminie ruchomości składających się z maszyn osza­
cowanych na zl. 4,000, należących do Fabryki lin „Liaiarnia" na 
pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godziny 10 
spis zaś takowych codziennie od 8 do 10 u Okręgowego Egzeku­
tora przy Powiatowej Kasie Chorych w Zawierciu, ulica Pade­
rewskiego.

Okręgowy Egzekutor 
przy Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Okręgu Zawiercklego
(-) St. Wilk.

Zawiercie, dnia 17 lipca 1926 r. 4288

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przy- 

runsowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr., 44, po­
daję się do publicznej wiadomości, że dnia 3 sierpnia 1926 r. o 
goddnie 10 w Dąbrowie, przy ulicy St. Dąbrowskiej odbędzie się licy­
tacja w 1 terminie ruchomości składających się: z młynka do ine- 
lenia zboża z całkowitem urządzeniem, oraz warsztatu stolarskiego 
i pity (krajzegi), oszacowanych na zi. 810, a należących do iirmy 
taks i S-k<.', na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych 
w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od g. 9—10 rano 
spis zaś takowych codziennie do 8-ej do 9-ej u Okręgowego, 
Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Dąbrowie ul. So­
bieskiego nr. 11.

Okręgowy Egzekutor 
4287 przy Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu

Okręgu Dąbrowskiego.
(-) A. Wróbel.

Dąbrowa 26 lipca 1926 r.

B

.Priktjciii Panie i hsposle 
używajcie proszki do prania tylko 

MEWA m lub BLASK 30oi«
3,soo a otrzymacie bieliznę biała lak nuci) łabędzi

MEWA 45°|(, — BLASK 3Oo[0

Na zasadzie reskryptu Pana Wojewody Kieleckiego i pisma 
Pana Starosty Będzińskiego zostało otwarte w Sosnowcu, przy 
ulicy Warszawskiej Nr. 10 (oficyna lewa, 11 sień, 1 piętroj 

biuro p. n.
Pierwsze biuro huciialteryjno-korespondencyjne 

oraz porad w sprawach podatkowych
ST. LESZCZYŃSKI i E. ZASŁAWSKI

Działalnością wspomnianego biura będzie:
Sporządzanie i ekspertyzy bilansów, prowadzenie ksiąg buchalteryjnych 
stale i na godziny, porady w sprawach podatkowych i buchalteryjnych, 
tłumaczenie korespondencji w językach obcych (polski, francuski, angiel 
ski, niemiecki I rosyiski), podania do władz sądowych, rekursy w spra 
wach podatkowych, przepisywania na maszynie i t. p. Siły fachowe pier­
wszorzędne. Roboty wykonywa się stybko, akuratnie przy zachowaniu 

zupełnej dyskrecji
4270—3 Z poważaniem

Pierwsze biuro bucbalteryjno korespondencyjne 
oraz porad w sprawach podatkowych 

ST. LESZCZYŃSKI i E ZASŁAWSKI

Wyprzedaż
starych win

Tffijsiiili wytrawnych i sMUtli 
po cenach b. zniżonych 

a także win gronowych lek­
kich owocowych i miodów.

HANDEL WIN
J. Misiórski, Będzin

Kołłątaja 30.
4299-12

Do egzaminów
bez korepetytora nauka: 1) LITERA­
TURY POLSKIEJ (krytyka, ćwiczenia, 
streszczenia). 2/ ŁACINY (tłumacze­
nia. preparacje). 3) MATEMATYKI, 
FlćYKl (rozwiązania zadań, dyskusje). 
4) HISTORII, GEOGRAFJi (skróty, re­
petytora). 5) IĘZYKOW OBCYCH 
(tłumacze - '-^jwniki). Wydawnictwa 
.POMtX iKULNA" Warszawa, Bie­
lańska 5 4u. “'zczegółowy katalog wy­
syła wydawnictwo po otrzymaniu 
4284-2 15 gr. znaczkami.

Przebywający na 
LETNISKACH 

i 
uzdrowiskach 

a pragnący otrzymać 

'GAZETY CODZIENNE 
bardzo regularnie i punktualnie 

zamawiają takowe w biurze 
I. Kokotka w Będzinie 

ul. Maiachowsktego 39. 
Telef 172. Telef 172.

Piękna cera
decyduje często o powodze- 

■ niu kobiety a jedynym dłu- 
goletnio wypróbowanym śro­
dkiem kosmetycznym usuwa­
jącym radykalnie piegi, wą­
gry, opaleniznę oraz udeli- 
katniającym i wybielającym 

cerę 41t0 3
jest, był i będzie

Crem „LACTOLIN”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Główny skład

’ fr. IMifflti lr?sliitlioR

Kupno i sprzedaż.
10 groszy za wyraz.

Do sprzedania takarka szybkobież­
na nowa, długość toczenia 1600, 

wysokość kłów 2iu, średnica tarczy 
415 m/tn Masowa produkcja. Sosno- 
wiec, .'ooiusttego 18. Stacnetski 4292

[Tom o 10-ciu ubikacjach ze skle- 
pem bardzo tanio do sprzedan a,

Będzin, Szosowa 3 4283
1/upię neruchomośc Sosnowiec, lub 

okolica, przy wpłacie gotówką 
4.000 zł. Oferty do .Iskry* * pod Do- 
fctor‘- _____________________ 42B2___

fkgólna wyprzedaż: bielizny, tryko- 
taty, krawatów, bluzek Cegłow­

ski 3 Maja 11. _ _____4273-2 ___
TToczaki (brusy' szlifierskie) różnych
* wymiarów tanio sprzedamy. Sta-, 

cherski. Sosnowiec, Sobieskiego 18 
4291

Oardzo tamo sprzeuani maszynę 
Singera mało używaną i mane­

kin. Sosnowiec, Sielecka 27. 4295
Baczność: Dia Panów piekarzy z 
*-* powodu zmiany interesu jest 
do sprzedania piekarnia z calem u- 
rządzeniera. Wiadomość w .iskrze* w 
Sosno war__________________ 4294
Magiel okazyjnie do sprzedania.

Wiadomość: Sosnowiec ul. Wiej­
ska 22. 4290
pianino używane sprzedam w do- 
1 brym stanie niedrogo. Piłsudskie­
go. nr. 8 m. 1. 2411

IJmywalnię z lustrem, krzesła, por- 
. tjery, obrazy, kredens kuchenny 

tanio sprzedani. Towarowa 9. m. 3.
___  _ 4301 __  

garderobę mało używaną sprze- 
dam kol. Konstantynów ul. Ro­

botnicza 18 Chmielewski. 4306
riarnki aiumimowe, maszynki spi- 

rytusowe, maszynki do mięsa po 
zniżonych tenaeh sprzedaje firma 
.Kryształ*  hale .Rozwoju"' 43lu
Vnrze<lam o in r-ow ziem, w strz.-- 
° micszycach Wład. .Iskra’ Będzin.

vy<przeoam sreaens uowy uębuw> 
łóżka, garderoby, szafy. Pogoń,

Majowa 18. Kooerskt._______ 4103
Cklep .Pluton' w sosnowcu ul. pił- 
0 sudskiego 14. poleca: wyborowe 
i tanie gatunki: kawy palonej, suro 
gatów kawy, herbaty, kakao, cykorii 
figowej, czekolady, makaronów i. t, d 
Dla sklepów I hurtowników special- 
tu: ustępstwa 43"il-3

Lokale.
10 groszy za wyraz. I

rjla Inteligentnego pana pokój ume- 
blowany do wynajęcia, przy ro­

dzinie. Ul. Czysta 4 m, 8. 4293

I Posady i prace.
Zaofiarowane 10 groszy za wyraz.

potrzebny czeladnik blacharski. So-
1 snowie.. Pańska 35. Gross 4252-2 

| Poszukiwane 5 groszy sa wyraz £

Osoba wykształcona gruntownie 
francuski, muzyka, polski litera­

tura poszukuje odpowiedniej posady. 
Warunki według umowy. 3-go Maja 
33, 95. od 5-6. 4267

Nauka i wychowanie.
10 groszy za wyraz. I

Student Uniwersytetu francuskiego 
(Nancy) udziela pomocy w ma­

tematyce wyższej (U. 7-ma 8-ma po­
litechnika) konwersacji języka fran­
cuskiego; lekcji rysunków teebni- 
cznycb. Sosnowiec, Kołłątaja 5. 429S

Różne.
10 groszy za wyraz.

7 a 180 zł. na dogodne raty może 
każdy uzyskać dyplom szoferski 

po ukończeniu urzędowo koncesjono­
wanych kursów kierowców samochodo­
wych w Sosnowcu przy ul. Swobod­
nej (ta Dźwignią) 4271-1
IZompan-a do Kilwarji Zt-brzydow- 

skiej na odpust Wyjazd 10 sier­
pnia 1926 r. o godz. 7-30 rano » 
Czeladzi. Przewodnik p. Wiktor Waj- 
giel-4296

i Zgubione dokumenty.

10 groszy za wyraz.

Bandyci, któuy napadli na mie 
*-*  Szmula Grynbauma, z Czeladzi 
dnia 28 lipca 1926 r. o godz. 8 m. 30 
wiecz. na drodze pod Czeia dzią zra­
bowali mi między innemi: 1 weksnl 
W. 185 na zł. 800 — z wystawieni*  
F. Kozubka zamieszkałego w Sosnow­
cu ul Nowopogońska nr. 16 na zle­
cenie L. Welgrma, z żyrem otwarłem 
na odwrotnej stronie weksla i otwar­
łem żyrem moim, pł. 16 sierpni*  
1926 r. 1 1 weksel na zł. 200 — » 
wystawienia J. Kantor w Sosnowca 
ul Modrzejowska 9, na zlecenie I- 
Welgrina, z żyrem otwarłem J. Wel- 
grina pł. 10/9 1926 r. Ostrzegam przed 
nabyciem tychże weksli, 4285-3 
Bulski |au zgubił dowód koiejow/;

nr, 9630, legitymację, bilet okre­
sowy i kartę mooilizacyjną wraz z® 
wszystkiemi dokumentami. Znalazcę 
uprasza się o zwrot za wynagrodzę*  
mcm 4z8j _
Zguoiono purif.-i zawierający s*i4

żeczkę wojskową, wydaną prze*  
i*KU  Sosnowiec, oraz dokumenty 0*  
sobiste na nazwisko Henryka iJuoie' i 
lewicza 4304-2
Zustaia zguoiooa tarta odroczeń**  ;

Łaskawy znalazca zwróci do »* ’ 
sury*  juljan Nitwicśi. 4395-3 .

Zas>iW,a ieQak.ioia i redaktor odppwiediiałny: Konstanty Cwierk, DiuKarota 5p. Akc. .Kuriera Za chodni.“ ul. Dęblińska 1


